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„Proletarjusze wszystkich krajów, łączcie  s ię MI

Do ludu pracującego miast i wsi.
Towarzyszki i Towarzysze! Robotnic-.!

izkodnicy sprawy wileńskiej.

W miesiącach ubiegłych stoczyliśmy 
ciężką walkę w obronie 8-godżminego dnia 

, pracy. Tym razem odinieśliśmy zwycięstwo. 
Solidarny Wasz protest zmusił ministra 
skarbu do cofnięcia się. Sejm uchwalił da­
ninę, uchwalił ustawę o naprawie finansów 
Rzeczypospolitej i nie poruszył sprawy 
przedłużenia dinia roboczego. Ale niebez­
pieczeństwo jeszcze nie minęło. Kapitali­
ści i spekulanci będą nieraz wracali do v- 
kochanej przez siebie myśli. Trzeba dam 
czuwać i trwać na straży.

Komisja sejmowa odrzuciła dzięki 
energji naszych towarzyszy projekt ustaw 
wyjątkowych, wniesiony przez ministra 
sp raw wewnętrznych Down aro wicza. Ale 
stronnictwa reakcyjne spróbują na innej 
drodże swój plan złamania Konstytucji u- 
rzeczywistnić. Nie udało się z wnioskiem 
ministerialnym, — przygotują .projekty no­
we.

Sądy stosują coraz częściej artykuły 
carskiego kodeksu karnego, wymierzone 
przeciwko wolności sumienia i słowa, prze­
ciwko strajkom i prawu koalicji. Wyrok 
na tow. tow. Kwapińskiego i Giedyka naj­
lepszym tego dowodem.

Towarzysze! Robotnicy!
Stoimy w ogniu walki. Ktokolwiek 

dtziś opuszcza szeregi, jest jak dezerter, u- 
ciekajacy tchórzliwie z pola b itw y , jest 
zdrajcą interesów lrlasy robotniczej. Na 
wszystkie ataki reakcji, na prowokacje i na 
represje odpowiedzieć musicie nieustan- 
ne.ni w.-miacniamtein naszych oirganiiizaicji 
klasowych, rozszerzaniem propagandy so­
cjalistycznej.

Wytrwała trzyletnia praca przynosi 
już owoce. Przeoraliśmy ziemię polską 
głęboko. Zbudził się robotnik rolny. Za­
czynają stawać pod sztandarem czerwonym 
włościanie małorolni. W najbardziej zapa­
dłych kątach prowincji głoszone są hasła 
wyzwolenia proletarjatu, idzie przez fabry­
ki i kopalnie, przez czworaki parobczań- 
skie i kurne chaty dobra nowina Socjali­
zmu. Niech nikogo z Was nie zabraknie 
przy naszym sztandarze.

Towarzysze! Robotnicy 1
Reakcja ma sprzymierzeńców we włas­

nych Waszych szeregach. Służą jej komu­
niści, rozbijając świadomie ruch robotni­
czy, demoralizując go biernością, niszcząc 
związki -zawodowe. Służy jej Narodowa 
Partia Robotnicza, ta dziwaczna grupa lu­
dzi, którzy w Poznaniu są kletrykałami, na 
Pomorzu — radykałami i nacjonalistami, w 
Zagłębiu Dąbrowskim — prawie bolszewi­
kami, którzy tworzą osobne ..polskie1* 
związki zawodowe; tu stawiają żądania nie­
możliwe do osiągnięcia, owdizie spełniają

ro-zkazy fabrykantów; którzy za okupacji 
należeli do skrajnych aktywistów', ,później 
pchali do wojny z Niemcami, zawsze byli 
bez programu, bez zasad', nikomu niepo­
trzebni. Ale jest jeszcze ktoś, ikło nie tyl­
ko wspiera zamiary reakcji, lecz wykony­
wa z zapałem jej rozkazy i bierze odl wro­
gów1 klasy robotniczej pieniądze w nagrodę 
za oddane usługi. To tak zwane strooinictw© 
d emiekracj* „chrześcijańskiej-*.

Dokumenty, ogłoszone w „Robotniku**, 
wykazały, że ks. Albrecht w imieniu 
..chrześcijańskiego** ' związku robotników 
rolnych żądał od Związku Ziemian yypła- 
ty regularnej „należnego'* subsydjuJB. W 
Zawierciu chadecy, poduszczeoś przez dy­
rektora fabryki, usiłują zniszczyć Kasę 
Chorych. Wszędzie i zawsze „pracują*1 na 
korzyść fabrykantów, w Sejmie i poza Sej­
mem są biernym, posłusznym narzędziem 
w rękach narodowej demokracji.

Towarzysze! Towarzyszki!
Czas skończyć z rozbiciem wewnętrz­

nym polskiej klasy robotniczej. Zwracamy 
się dzisiaj do wszystkich robotników, do lu­
dzi pracujących, którzy pozostają jeszcze w 
obozie komunistycznym, w N. P. R., w de­
mokracji „Chrześcijańskiej**. Zrozumcie, 
że rozbici na kilka grup jesteście, jak ga­
łęzie samotne, które każdy złamać potrafi. 
Jedna tylko droga istnieje do wyzwolenia 
proletarjatu. Nad drogą tą powiewa czer­
wony sztandar Socjalizmu.

Towarzysze! Robotnicy!
Niech styczeń r. 1922 będżie dla każ­

dego z Was miesiącem propagandy na 
rzecz Polskiej Partji Socjalistycznej. Niech 
każdy towarzysz partyjny uświadtami socja­
listycznie kiiku współtowarzyszy pracy, 
niech zwerbuje przynajmniej paru nowych 
członków dla organizacji. Niech każdy 
członek Komitetu Partyjnego założy przy­
najmniej jedno nowe Koło. Skupiajcie 
swe siły! Towarzyszki—twórzcie Koła ko­
biet i grupy młodzieży! „Wyzwolenie ro­
botników musi być dziełem samych robot- 
ników**.

Precz z biernością! Precz z apatją!
Precz z komunistami, z Narodową Par- 

tja Robotnicza, z demokracja ,.chrzęścijań- 
ską“!

Czas rozpocząć nowy okres pracy orga­
nizacyjnej!

Niech żyje Socjalizm!
Niech żyje Polska Partja Socjalistycz­

na!
Centralny Komitet Wykonawczy 

Polskiej Partji Socjabstycznej.
Warszawa, 22 grudnia 1921 r.

Równolegle z postępującą żywo akcją 
wyborcza aa Wileńszczyźnie, której en­
decki „Polski Centralny Komitet Wybor­
czy “ usiłuje nadać ton i specjalne zabar­
wienie, prasa endecka i politycy endeccy 
nie ustają w zabiegach, których celem o- 
statecznym jest steroryzowamie tuż przed 
wyborami opinji publicznej zarówno u nas, 
jak też na terenie wyborczym, oraz narzu­
cenie przyszłemu Sejmowa jedynej decyzji 
— uchwały o wcieleniu Wiłeńszezyzny do 
Polski, ograniczenie kompetencji Sejmu 

i do tej jedyni© sprawy i do omawiania jej 
| wyłącznie w duohu programu endeckiego, 
! t. j. programu „organicznego wcielenia'*.. 

Po trzech latach wysoce szkodliwych, naj­
zupełniej zbytecznych i b ezw artoćd owych 

j  uchwał sejmowych, powtarzających w kół­
ko „pater noster“ ks. Lutosławskiego 'o 
Wilnie i Wileńszczyźnie, po uporczywej 
walce z widmem federal izmu, ucieleśn-ió- 
nem dla endecji w Sejmie wileńskimi, po 

; świeżej jeszcze w pamięci przegranej kam- 
i panji przeciwko włączeniu do terenu wy- 
j borczego pow. lidzkiego i brasławskiego,
, szkodnicy endeccy nie złożyli broni i dalej 

szczuja. Dla nich dzieje sprawy wileńskiej 
na terenie międzynarodowym nie istnieją. 
iNi© chcą widzieć, że w chwili obecnej 
Sejm wileński, nie uszczuplony w swych 
prawach, odegrać jeszcze może rolę zba­
wienna w wyprowadzeniu zabagnionej do 
niemożliwości sprawy na drogę, wiodącą 
do rozumnego i korzystnego jej rozwiąza­
nia.

Interwencja Ligi Narodów w sprawie 
wileósklięj zakończ}Ja się zupełnem wiek 
powodzeniem. Pierwszy projekt Hymansa 
odżruciła jedna strona—litewska, drugi „po- 
prawiony** odrzuciły już obie strony. Spra­
wa wróciła do punktu wyjścia. Stanęliśmy 
znowu przed kartą n ieza p isa n ą . Dążeniem 
naszym powinno być zapisanie tej karty 
w sposób, któryby, zabezpieczając prawa i 
interesy ludności ziemi wileńskiej, prowa­
dzi! zarazem do pokojowego współżycia z 
Litwą kowieńską. Zbierający się wkrótce 
Sejm wileński, powstały z niekrępoiwanej 
niczem woli ludności, ma powiedzieć swe 
ważkie słowo; obradom Sejmu wileńskiego 
pilnie przysłuchiwać się będzie nieiylko 
Polska. Odbiją się one szerokiem echem 
zagranicą. Ale już teraz niepraebierająca 
w środikach agitacja endecka mąci, bruź­
dzi, kłamie, jakoby zagranica rzekomo zga­
dzała się na wszystko co uchwali Sejm wi­
leński, że wszelkie rozstrzygnięcie sprawy 
przyjlmi© tz zadowoleniem d'o (zatwierdza­
jącej wiadomości.

Nie dawniej niż wczoraj „RzeczpOspo- 
litaf* informuje, że „rozsiewane w ostatnich 
dniach niejasne pogłoski o rzekomych za­
miarach wystąpienia państw zachodnich w 
sprawie wyborów wileńskich są bezpod­
stawne. Przeciwnie, także na Zachodzie 
wytwarza się pogląd, że glosowanie ludno­
ści, przeprowadzone z całą swobod'a, jest 
poważną podstawą załatwienia sprawy**. 
Niejasna ta notatka i napozór niewinna, ma 
na oelu właśnie ukrycie faktów, 'których u- 
jawnien ie zadałoby kłam wszystkim zaptew- 
nieniom endeckim. Otóż rzeczywiście Pań­
stwa Zachodnie nie mają „zamiaru wystą- 
pieniiia“ w sprawfte twy berów wileńskich.

Słuszne do pewnego stopnia jest i to, 14 na 
Zachodzie wytwarza się pogląd, że Sejm 
będzie „poważną podstawą załatwienia 
sprawy-. Sedno rzeczy, o ozem nie ohoe 
mówić „Rzeczpospolita** kryje się jednak 
gdzieindziej. Państwa) Zachodbie bardzo 
uważnie śledzą przebieg akcji przedwy­
borczej, i jeżeli nie mają eamiaru wystą­
pienia w sprawie samych wyborów, to już 
wystąpiły w sprawie kompetencji i przy­
szłych prac Sejmu, które endecja przedsta­
wia sobie w formie powzięcia uchwały o 
„nieprzedawnionych prawach**, ^wcieleniu 
do Rzeczypospolitej** i t. p., jak na zgro­
madzeniach ludowych i sejnaiikach powia­
towych pod1 przewodnictw era starosty. 0-  

trzymaliśmy najzupełniej pewne imformar 
cje, że « Paryża nadszedł dio pasła fraajett- 
sktegn w Warszawie list prezydenta mini­
strów Brianda, w sprawie wileńskiej, list 
bardzo ważny i bardzo dla nas nieprzyjem­
ny. P. Rriand poleca w tym liście p. Pana- 
fieu, aby zakomunikował Rządowi polsikie- 
mu stanowisko Francji wobec przyszłego 
Sejmu. P. Briand zastrzega się wyraźnie 
przeciwko temu, aby Sejmowi wileńskie­
mu narzucona była jednostronna decyzja, 
nie uwzględniająca znaczenia międzynaro­
dowego sprawy wileńskiej. P. Briand koń­
czy poważnem ostrzeżeniem pod adresem 
Polski, w razie nieuwzględnienia przyjąć 
cieMrioh rad' i wskazówek Francji.

Pan Skirmunt pilnie i uważnie wsłu­
chujący się w życzenia i zdanie „Państw 
Zachodnich**, a przedewszystkiem Fran­
cji — w sprawie wileńskiej okazuje się 
jednak bardziej opornym, tak samo, jak 
endecja, która ślepa jest na wszystko, co 
nie idzie po linjł jej poliłyilri w tej 
sprawie. P. Skirmunt ni© choe rozumieć 
prawdziwego znaczenia listu p. Brianda. 
A list ten daje do zrozumienia, że Sejm 
wileński' będzie „poważną podstawą załat­
wienia sprawy** tylko wtedy, jeżeli zajmie 
się nią wszechstronnie, jeżeli rozważy 
wszystkie okoliczności sprawy, jeżeli nie 
zamiknie ocziu na jej dzieje w ciągu ostat­
nich kilkunastu miesięcy, jeżeli bę<Me 
miał szerokie kompetencje, niefcrępowane 
niczyim terorem partyjnym i wrzaskiem 
wieców endeckich—takie kompetencje, któ­
re pozwolą na postawienie sprawy na sze­
rokiej podstawie polityczne j. P. Skirmunt, 
który przedstawiał sprawę listu na Radśzie 
Ministrów i dokładnie streścił najbardziej 
drastyczne jego ustępy, nie chciał jednak 
wysnuć koQisekwencji i — jak głoszą wie­
ści — oponował przeciwko wnioskom, któ- 
Te zmierzały do ukrócenia szkodliwej a- 
gitacji endeckiego „Polskiego Centralnego 
Komitetu Wyborczego** i do wywarcia 
wpływu na enddeje w kierunku łagodzenia 
jej wystąpień. W łonie Rządu p. Skirmunt 
w sprawi© wileńskiej broni endeckiego 
punktu widzenia, tak bardzo szkodliwego 
i niebezpiecznego. Takie stanowisko mini­
stra spraw zagranicznych jest niedopu­
szczalne i pociągnąć może za sobą bardzo 
smutne następstwa.

Jakże Ententa, wogóle nieprzychylna 
względem Polski w sprawie Wilna, uwie­
rzy w bezstronność Rządu polskiego i je­
go neutralność w stosunku do głosowania 
ma Wileńszczyźnie, jeżeli ten rząd nie o-
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kietena terom endecSriego?. Jeżeli głos 
Sejmu wileńskiego ma budzić Baiufanie za­
granicy, to pierwszym warunkiem winno 
być zastosowanie zasady uniezależnienia 
się tego Sejmu od teroru endeckiego. Z te­
go punJktu widzenia nie wolno nam lekce­
ważyć listu p. Briamda. Z drugiej jednak 
strony Rząd: polski powinien zastrzec się 
również przeciwko próbom narzucania 
Sejmowi wileńskiemu jakiejkolwiek decy­
zji ze strony Francji czy innego państwa, i 
przeciwko usiłowaniom ograniczenia praw 
Sejtam ze strony czynników Obcych. Ale 
takie stanowisko będzie niemożliwe, jeżeli 
p. Skirmunt nadal popierać będzie endec­
kie pomysły i endecką politykę w sprawie 
wileńskiej

Tylko naprawdę bezstronne stanowi­
sko Rządu polskiego i pozostawienie Sej­
mowi wileńskiemu zupełnie wolnej ręki w 
decydowaniu o losach Wiledszczyzny bez 

opieki, w atmosferze wyłączającej 
naciskzew nątrz i twror dfemagogji jendeict- 
klej — nada decyzji Sejfaru wileńskiego 
wagę, z którą będzie musiała się liczyć En­
tente.

Jutrzejszy gwiazdkowy Kramer „Robot-
u % r  zawierać będzie 18 stnoaśe.

Zblfzka I z daleka.
ŚWIĄTECZNE ŻYCZENIA DZIECI ZE 

SZKOŁY 72.
Dzieci w  szkoły powszechnej 72 wydarły 

jednodniówkę świąteczną Cztery steo-
nace zaneteone wtworatói Iskierki, Błyskawi­
cy, Proraiearsa, J-demia, Serca— 'Dowiaduje- 
my się, ae oto. Kamemdarak Mair&am jest uedaikr 
terem odpowiędziataym jćdimoidoiówki, która 
widoczna* ma zamiar przeobrazić się w stały 
oiągan Sfaw&rayazem :a, ałbow !« n  (redakcja ma 
swój doiaicyi stały w Gmachu SzikX̂ y I piętro, 
ctrEwi na prawo przy wejściiU' ma schody, gdzie 
wisi — skrzynka redakcji.

Oii młodzi czytelmey wiedzą już, ®e naj- 
ważmejszą instytucją redakcyjmą jest skrzynka 
dio listów. Dowiedzą się .pewnią że nierównie 
waćnieijiscy jest kosz, ,w którym spoczywają 
rękopisy nie przyjęte. Nie (wiedzą jeszcze co 
to jesł kaba — ffle że honorailjaw nie płacą, a 
i pewnie Idirukaraia od niicih za dinak nic nie 
bierze. (

•Dowiadujemy się też, że w szkole 72 i st­
artej© Stowarzyazenue ,,Patsyj|a'cdló8 Ptaków 
Piękna to rzecz opiekować się ptakami! Zna­
łem w Paryżu starego człowieka, który na pla­
cu przed 'Muzeum- Luwru — codziennie apę- 
diaa® godz iny całe na x ronmiolwie z wrćblamr. 
Przynosił im w zimie imnóstiwo ©kruBzyui i da­
wał jeść. Ptaki oswojone okrywały go całego, 
siadały na dłoniach i z dlon.ii jadły dtontcbyi 
dalaba. Każdy miał swoje praeawisikoc jedea 
nazywał się „Jasiek*, drugi ^Marysia", (był i 
Gambetua (słynny francuski mąż Stanu), byt i 
Chamberlain (angiefeki mąż stanu ) — ton, ©u 
steifai- byt toWanzioiay dużym tiempeffiaimenitenr, z 
dsutoom na główce, kasat braci swoiirih, pory­
wał im z dziobków Otbruszyoy1, (kłócił się z ni* 
ani — a dlatego stary Framcora maizjyiwał go An­
glikieto. Zapytałem go ipewnogo razu, dteoze-* 
go Jego wtaśufe nazywa Angiriktem: albo la A lt

głłey uje BRtoraE nim Kanady i Bg’pte?.-, od­
powiadał. Nienawiść i żai swój w dztedzŁmi© 
poliityiki ptraemosił ten obywatel frawouiski do 
świata ptaków. Al© musiał to być dobry i1 
ąpirawiadtEiwy cżłowieik, bo 'jednako żywił 1 
Gamibetitę ; Ghamberlaitfa.

Ozłoinlkowtile Stowarzyszania „Prayjaciół 
Ptaków" mają widocznie tyleż mitości dla wró­
bli, co ów Francuz. Nakazują sobie zbierać co 
dnia okruchy do torebki i znosić je dlo szkoły 
w soboty. Tam ipewtnli© ipoęaes stowarzyszienla 
albo może specjalni urzędnicy dofcotnywują1 
.podziału aprowizacji. I oo dnia, od soboty do 
soboty — wróble i szpaki, zaglądające dlo o- 
ttd.em: Szikoły „712“ mi© pukają daremni© kio szy­
by. Piękne dot stowarzysaear.e przypoimStniai 
członkom stowarayisiz âliai, ,nawn.yGe(k)im(, któ­
rzy tak'© pięka© uczucia w dzieciach (budzić 
potrafią — że natura jest' jedtoa i ż© wszystko 
co żyje, ma do życia prawo.

Al© praedeiwszysUkiem prawo to posiada 
człowieka bliźni. I dlatego dobrze byłoby w 
tej szkole obok Towareystwa opieki nad pta­
kami' zalclżyć „etotwatrzyisZenie diobręcd"”. Myśl 
tych stowarzyszeń przyszła do Europy z Ame­
ryki i przed wojną światową zaczęta się krze­
wić we, Fran'cji, w Anglii, we Włoszech. Trze­
ba być dobrym! IVzeba bliźnim pomagać. Gdy 
ikto przewróci się na ulicy, tozaba pomóc mu 
powstać, na przy staniku tramwajowymi nie 
trzeba ludzi rozpychać, trzeba przeciwnie stao-

szjytra osoboini ustępować miefsra aUbo izn pe-
mrugać przy wsiadlaaró. Nie trzeba jadących 
potrącać albo wymyślać im. od ,,-żydów“. By­
łem świadkiem, w tramwaju, jak cMcipiec w 
czapce gimnazjalnej strofował jakiegoś grube­
go pana, który wyglądał na paskacza dlatego, 
że popchnął „żyda1", stojącego w przejściu talk 
szczęśli wie, że ten steadl rów/no wagę, upadł 
i irozbił się. „Tramwaj". śmiał się. paslkarz 
tryumfował a mały chłopiec, jasmowłosy i .ró­
żowy 'na twarzy, wymyślał pasfcairaawi odi dzi­
kich ludzi i pijaków. Po chwili ,,tramwaj" ode 
śmiał się i jakaś starsza jejmość zauważyło, 
że jednak ten chłopiec ma słuisaniość-.

To był nietyltoo przyjaciel ptaków ©Je P 
proyjaciel człowieka. (Może pochodził ze szko­
ły „72“? iW każdym, razie pewny jestem, że 
będą z niego — ludzie!

Z żywą radością przeglądam te cztery za­
drukowa® © kartki. Nazywają nas narodem a- 
nalfabetów. Pięćdziesąt procent OPtotLaków ma 
ni© umieć czytać i pisać! Jakże rzeczywistość 
.przeczy tyro (wskazamiioim czy hipotezom, urzę­
dowej statystyki! Alboiwtem. rzeczywistość u- 
czy, że u nas nawet dzieci, uczęszczające do 
szkól ptawszethnych — są Iiteraitam^ iiiteral- 
kaimi, używają psęuldoniinów.

Życzę im, aby trwały -na tej drodze, to 
znaczy na drodze nietylko prcduikcji litera©, 
kiej, ale i — wykonywania czytanej1, scrdecz- 
aej d,dbroci!i

Henryk Bezmaskż.
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Komenda Miasta na usługach operetki p. Mellera.

Podaliśmy już wzmutenkę za „Ptze^ądiam 
Wieczornym^ o zakazie 'KcimlęnldSy Miasta uczę- 
szczante oficerom, i szeregowym do T eata 
Żołn. prtzy Rab. Kom. Ob. Niep- Panto.waż rząd 
i władze 'Wojskowe są adamia, że ppiehetka 
winna mleć wlękśae w (Pioteos prawa, aiaiżetó 
żołnierz zdeinolbdilbzowany, który wałczył w ®- 
broulie miiepodtogłaścn PtoMvi, wymica eię z lo­
kalu ip se y  ul. Ja®nelj 3 WydtóaJ Otpieik: nad 
ioMieiiizfeim R. K. O N. wiraE z Teatrem ŻdT- 
nierakisn. Komenda Miasta tzaś, by ze swej 
strony pomóc p. Helte/ewti urządzić nowV'przy­
bytek muzy podkaisanej, czyni iwisliręty Teatro­
wi Żoten., odbierając mu w ózów- Oto rozhaia 
dosfawfay Komend:/ Miasta:

Komenda Miasta.
Warszawa, <ins 14 gnidmiia 1921.
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Zakazany loka],
3) Uczęswczam© do Teatru Zol'ui-eirskicgo 

przy ul. Jasnej dla oficerów i soercgowych, po­
zostających w situabi© czynioeg z dnietm diziisieij- 
szyan aoeitaij© eaibiroinlioinie.

OfSicorowde komtmM będą ©odatoil© epraro'- 
das.r wykcnaioiite mnieijszega rozlkiazu 1 Eafcreysna- 
nych taun oficerów i azeeegewyeh «dpTOwaidlaać 
do Komendy Mia!stai.

AtIso.
W© czwartek daL .15 k  w. © godz. 10 i pól 

Teat.r ,,Sta««n'iejslld.% (ni Kreta 10), odegra 
„Trójkę Hultajską'1'.

CaCkawwty dociiiód przeanaczooy 'będzie aa 
nędzę wyjątkowa, pozostającą ipód' opieką Towa­
rzystwa Męskiego Św. Wfooe«fe®Oi a tPauto,

Kiieawnicbwo Teat-ru piseisaaiozyło 30 meejso 
dla żofenćerzy, po cetiBe wytjąitkawio nwsk'i«|j,: 50 
mir. za 'bilet.

KŁety eą do (naibyaia w fcaaie teairnu w dmiu 
pirzedstowiania.

*#!*
Zakaz tern jest wiprosf iniiiesłyehainy. iKou 

roleiuida Miatela and, si'oweim nite mioltyrau1!©, dla- 
caego do Tealtru Żołtoiersklieigo mte walnio nrz.ę- 
szrnać wojskowym. Mdżnaby przypuścić, że 
Koaroendizie Masła — 'WMbtcteki© Ojpeircltfei — 
poziow m. tnalny .przeldteitaWileń Teatru Żołn, mi© 
pinsyipada ńió gustu. Ale czenutż© „Trójka llul- 
tajska'r jest lepsza od1 'wMoiwistk <ptrzy ul. Ja­
śniej? A izutóztą skąd t!a, magla tnoisikn o eitira- 
wę diucihową .woljsika własne teraz, 'gdy p. Kel­
ler położył swą rękę ina lokal teatru d) właśnie 
wyjątkowo w sSoEunikiii do Teaku Żołinfeirsklie- 
go?

Ż e . (poziom pirzedfetawileó w  T e a te e  Żółto.
nfe jęst znawiu tak ntelki’,, świadczy choćby po-
dtóękow ante pouiżsae:

D-WO OKS. GEN. YńARSZL 1 
Safkotai padofice.rovr dświaitowych 

Cytad,eila .Waraz, bud. Nr. 25.
L. da. 117/21. iW-airazawa, du 9/X. 1921

Do WydzinSiu Opieki nad żojoterz-an ,R. !K. O. N.
Jasna 3.

D-łwo SekoSy pod'of. eświst owych D. O. G. 
W dżilękt.ij© uprześmii© SaBu&wneimii WyicMałe- 
wf za udzielenia Ibezipfa.tcycih .wetępów ,dio Tea­
tru Żolniśeire&iiego dla stocharay szkoły.

K. Itakach, kpk, d-ca sakofy.

Ale zakaz Komtendy (Miaisfta nab ie ra  sjpi&. 
cjalmego zabar wierna a w zeistaiwiisafiu z  .A v iso" 
(wskazdwtoa)-. Gkacao^e się, i»  Teaibr Żoflto. jest

rilehczipirsczsym łrontententoan teatru ps®f ni. 
Freta 10 (w gmachu fabryki, puszlcarsikiieij;) i 
Koro. M wyraźni© zakazuje rwlcijslkiowyiin icibcr 
dizić na iuL Jasną1, a nakazuje chodzić na uL 
Ftneta. Możnaby eapyitać: ©a Kom. M. do tego, 
dio którego z dwu teatrów chcą nezęszcaać żol- 
nferze? Alle u nas w-zy^ilko jlęst moiżMiwe'. U 
nas Min. spT wojsk-, a ‘wraz z n?m Kom. ML iśb 
nSeją dla io!birolny igptnaiw oiperetiki, a iai© zdie>- 
mobilizowanych aotMierzy...

Wolbec ..hojDoścś ‘ tenteu pnzy ul. FpelaL, 
cf&aamjajc.ego aż 30 irrtięjec dla żoSniieinzy po wy- 
jąiBkjoiwio niskiej ceniie 50 mikL, stw'iieird'zaimy, aa 
Teatr Żołn. przy .ul. Jasnej ofiarowuj)© stale 
dla żtołnfreizy mdi© 30, lecz 300 miejsc pto- tej m- 
inejj ocnie-

Magistrat w n s i l i  a oświata.
Debata szkolna w Radh’e Miejskiej iranci- 

ła ponur© światło saa działalność asaigistraiSu 
Warszawy w dziedzinie szlooinficifcwia powszech­
nego i wysunęła wreszcie tę niezanierni© (pa­
lącą sprawę na świafio dzienne. 82 tys ąo© 
dzieci 'bez szkół! Zatrważająca ta cyfra najwy­
mowniej oświetla wszystkie olbrzymi© braki 
i rozpaczliwy etan szkolnictwa w stotloy.

(W .wynkeffi'one'i dystousji poteoooo zlek- 
ka o sprawę ochron miejskich, której słów pa­
rę poświęcić należy. Ochrony przeznaczona są 
dla dzi,eci ludności uboższej i mają dżieckra 
od 3 do 7 łat. zapewnić najetomentomięisz© 
wychowam© przedszkolne. Ja.kżc Magcstrat 
traktiun© te ochrony? Oto garść faktów.

Na 50 tysięcy dzieci, które powinny zna­
leźć opiekę w ochronie, tylko 4 tysiące uczę­
szcza do ochron. 45 tysięcy dzieci jest pozba­
wione koniecznej opieki i to w okresie, gdy 
kruchy organizm dztecka wymaga oaówięcej 
opieki'.

A lokale ochron? Cala niedola lokali 
szkolnych występuj* tń na jaw w formie naj­
ostrzejszej. Prócz paru ochron w śródmieściu 
większość mieści się w starych, często srujnou 
wanych budynlkach. pozbawionych n :ej*ed!iio- 
toroitlui© wody, urządzeń fcanaiizacyjpycib. i tsbi- 
haęji> niezibednyicb.

Nteprawdopodobnym, a jednak prawdzi­
wym jest Takt zamknięcia TO ochron: w ciąga 
paro tygodni z powodu braku węgla! W swo­
im cza®'© zarządi miasta piętnował ocbrouiar- 
ki miejskie za parodniowy strajk, którego on© 
musiały s'ię cłuwydó w oibroeiie swoich urar.T 
do życia i praw" dziecka. A szło wtedy o tpod- 
stawoiwe żądania hygjeny i zdirowotaicści. Jaik 
nazwać fakt zamknięcia imsitytocji dziecięcycih 
z braiku węgla, gdy węgiel w nteiogiainiiczoiacj 
Ilości majdaj© się w składach prywatnych? 
(Podfctono w tym czasie węgiel (był w Wydz. 
Zappaitrywasua, lecz Wydz. SzkoŁ maigistirafu 
ci o móg‘1 go otrzymać z po.iwsd.ń bralon pi©. 
aięday w kasie miejskiej?!).

'Podkreślić należy jeszcze jedem nfesiniier- 
aie wymowny fakt z d&iedzhy stosrautków ma- 
gislraiiu do spraw wychowania przedszkolne­
go. Wychowawczynie ochrom miejskich, po 
dziś dizteń otrzymują pensje miesięczne w wy­
sokości' 20 ty^ęey marek, podczas gdy woźrn 
w tychże ochronach otrzymują 39 tysięcy mo­
rek, która to suma fest przecież minimum te­
go, za co człowiek, dziś wyżyć może i (którą ro- 
■bofnicy uzyskali w drodze waliła na podstawi© 
danych statystycznych kom'isj® dla badani* 
wzrostu drożyzny.

Czy nie jest to naigrywaniem się z pracy 
ludzkiej j 'pomiałanaem octoroaami? 'Przecież

IB)
JAN AUGUSTYNOWICZ.

Opowieść o królewnie Lali
i królewiczu Bobie

(oje według Mickiewicza).
(Dlokiończenlie).

Niesłychane adumniónte rozszerzyła mu 
ilępd«u Stał, jak bałwani, uśMteckafą© 'się 
bezmyślnie. Nagle chwycił ią za gardło.

— Suka., ścierwo.-, .entka... — aachatko-
JłL

■Podniosła się pięść ■— słrasaua, aieubla- 
gssia. — Jezu,' Jezu — zawyła (W jnLea uiiou- 
rodzimym szlochem (Nagłe tr/.asmął ją, aż się 
zatoczył®. A później jął szybko, gorącekizwo 
rwać jej żatóet, 'bluizikię. (kieszenie i pończochy 
pod azdartą przez się jej spódnicą, majtiki, szu­
kając "wszędzie z pasją i sKEleństiwem ukry­
tych przez nią, jak był peiwaen, piienaędizy.

iDelirjhiim trzęsło go.
—• Pieniądze, sutka., pieniądze... 1— pluł 

term słowy i prze'Meristwy.
iWytrwaiła mu się.
Kapelusz jej spadł, ubranie było na niej 

jWńwane i 'roacheSstaine. Jnkieś dzikie unie- 
ogarnęło ją na chwilę. Dyszała. ciężko, 

piersi jej wzdyimały się i opadały gwałiowr 
nrle, w oczach 'miała; iskrę szaleństwa

— Psubrat... psubrat... 'Konhalain się a 
facetem — zadaimro! SLiczaiy był Ty psu­
brat — a; on mój! Ko'dhialrtm się a nint aa- 
darni!) — łgała w rapamaętainiu, z uariesii©- 
ndetm, z cudiownnsą łkającą, przerywaną wstrzą­
sem rozpaczy, tęsknotą i  z foezmiairem na- 
Utemitolr-ro straszliwym 'bóleut nierrrzeozyiwist- 
oiooei-. up'ojen'ia. — Cha, cha, feochaiaim się 
zadonna, żebyś ty, psubracie, sic ‘mi© miał,

żebyś łapę gołą lizał. Kochałam go i kocham 
— jęknęła.

Dopadł ją, cbwyiedł za: żywą pierś i  potrzą­
snął. Krzyknęła. A później zaimachnąi się 
znowu, by uidórzyć, by bić straszliwie. (Bodi- 
miósł nngę, by ją kapnąć — w sam brzuch — 
i by skopać całkowicie.

Al© stracił na chiwiillę rówirowagę. za­
chwiał się. Wykanayistał.T! ten moment in.- 
stytnktowside, wywinęła imu się bHyskawicani© 
i, oszaUla myślą © czekającej ją fcatuiszy, jęła 
uciekać oo sił, meprzytoiimmiie—ta n  ma dół, ku 
Wiiśl©.

*
*9

Ni© wiedziała dokąd Ibiegni© i po co.
Zwierzęcy i Indizkt strach przed: Bobem gnał 
j,ą i  pirzyipimał jej skrzydła niespadtóanych sił. 
Czulła .i słyszała jego pogoń — ibltóką, już blis­
ką, coraz bliższą i przerażeauiie i rozpacz podr 
wajały zmio-wu jój moc f sprawnoiść. Oto mir 
nęla parę przecznic, oto skręciła iw boczuą u- 
liozkę, — biegła dalej i etiowu iskręciKa,. Zrzm- 
cila żakiet po drodze, by jej! lżej było 'biec, spód- 
njcę ujęła ’wysoko dłońmi, by tnie przeszkadza­
ła nogom, t  pędsdfa, Sntaząe ma cud' ucieczki 
przed tym drabom, na cmś, czego określić ni© 
uimteiła, lecz ozego sobie lak z głębi prze,ra­
żenia życzyła.

Może silę potknie ten nftkozemmik I upad­
nie, może sobje mogę 'wywiclimte, może zgubi 
ją z ooziui?... Starała się ihiiec tóeffBnemii sliro- 
ny i  mylić jego, wzrok, wpadając w przeczni­
ce. Lecz słyszała ciągle jego topot, z roapacz- 
nem uczuiciean słyszała... Slyszate dalekie je­
go, chaircząco z dyszących piersi wytłaczane, 
tchnienie, słyszała podłe praeMeństwa. I 
rwała jesnrą mocniej naprzód, wydobywając 
z mtodych. 'j^dmyeb. silnych nóg nową wytrwa­
łość i ścnigłość seirn’%  zdrwojwną i  potrojoną 
przez olcrutny strach... stradb...

Nie mmm'ala, czem ten 'pościg się skoń­
czy. Upatiywalia jakiejś żywej duszy, poste­

runku policyjnego, fcogofcolwdieik, ktoby ją o- 
bwmlć atógl. UlrcaŁi były martwo pmste 4 wry­
ła w nich ta dzika puslkr, jak szakal jej doH 
przeklętej. Dojrazto wresacle jiakiś słaniający 
się gdzieś pod: piatem cień. Gdy, biegnąc, 
k'u niemu się zbliżała1, spostrzegła1, że jesti to 
stara1 bezsilna! Irobieto — może (bsźdiotmina1 ż©- 
ibraczka? — ni© mogąc* jej twMeiliLć żadlnw] 
pomocy. Minęł* ją, jak wtobetr, i  poszły za 
aią ogłupiałe wytrzeszczone oczy, storachy, 
które tak wtaroklem chwyciła. Chłód) odi -wody 
płynący i1 zinuny iwia.tr wdza.eraly się w nią 
ooiraz wyraziściej. Był to już prawie koniec 
Poswiiiślla. /

Btegił* ciągi©, lec® czaiła, że, pomimo strar 
ezłiwego p'odatoceinaia 1 nozpacrzni® czynionego 
wyslku, pomimo wzmożenia sił przez przera­
żeni©, siły te osiągnęły ssvdj kras i cofają się 
w slieibie, grożąc powolrjmt, a może szybszym 
nawet, ruila się spodziewała, Łanikieiin. Wzdiry- 
gnięła się w solbio'. Co będzie? co się stanie? 
—płonącą żagwią opairzyJó jej'mbzg oScropa© 
pytaiaiej 'Zwierz, goniiący ją, choć sapał, siliny 
był a wytowaly. .Wściekłość dtodnwiala mu urno- 
cy, oiapeiwno, jak jej — okrutna bojażń. Rozu­
miała to', wyczuła i usłyszała nerwami i usza­
mi, że się potkną? pnrę razy, że raa omało się 
ni© zwalił, ale biegł ciągle... biegł ciągłe...

Nagłe pod jakąś latarnią, z za dąiMriego 
mmoku wynurzył się pewien mężczyzn,a, idący 
wpnost 'O* nią. Serce załomoitało Jej radoś­
ni©. Był niemały, niezły iw barach joklby, pray- 
saidizisty, diód tono miiiafi kBrzyiwtawy, że praes 
leciała przez nią myśl, czy nie pi jany, czasem,? 
Lecz rzekła- sabi© szyibko straszKiiwite, że chy­
ba mie i że jiej się tak maże tydiko zdaje. Sta­
nął na chwileczkę, zda Się zadteiwriciny pędzącą 
w porwamem ©a1 pół 'Uibramiu i  z zadartą spód­
nicą kioibieitą i  biegnącym zdała za odą męż- 
OEyan-ą. Usłyszała krzyk Boba: łapaj! trzy­
maj! StinicłńaSa. Ale ,nie mogło być prze­
cie, by psoelutehał tak, ni-c nie iwiediząc, bulita-

ja. Zawahała się w sobie na mgniienfie, roa- 
paczn© pożądauio pomocy jedtuaic praemogto 
lęk nowego nagłego, atebeapieciziedstfewa. Bie­
gła1 prosto, mi© zbi cz^ o . Gdy alolii podle cia- 
in tuiż, niezaajotmy, który ruszył się był już 
nieco,, posfcoczytł, jak tygrys, i, irawtorając ra- 
miioin'ai, usiłował chwycić ją wl pół i  przytrzy­
mać. Krzyki, Botba s&ę potaowiiły. Uji’zala wył- 
fcrzeszczwiie obrzmi-ii© ślepaia i pijaclfą skudl*- ■ 
cfflocą twarz, tchnąCą drapieżnością b felarem 
wódczamym. Ciarki ją przeszyły. 'Naia mysbjs 
nd sekundy, trzasnęła go a całej tmiocy, naan 
zdążył ją uchwycić, z i^ramaobu1 pędu swego 
w pierś niespodzianie, aż się skofluinoł w  so- 
ibie i potoczył ma mirr placu obocznego. Usły- 
szaiia przekleństwo Bolba a charkoitlawy, napól 
rozjiuszomyi, naipół zdziwi ono-wesoły, czikavr 
kowy śmiech potrąconego1, którago ciało, rat- 
cone n» muir, dtobyto z tegoż głuchy stole.

A Bobo biegł-..
Uliićzk?, -która leciała, S2?a presfio km iWi- 

śle. Wilguość i1 chłód buchały od rzeki mra* 
wyraśutej. Nie czuła tego chłodu i wifigao1- 
śei; ni© czuła niczego, prócz coraz większego 
zmęczenia i wyozerpania i  otoropnegio strachu 
przed możliwością dtapadraięeia jej aaceazeto 
przez zbój*.

Obejrzała się błytsfeawrewiito: praestezeń, 
dzieląca ją od1 miego, zimiutejszyta się znacznie. 
— Jesu... — jęknęło coś w ni©]. Jafcydyby Bimi- 
ny ipot zrosił j,aj czoło, pot mowy jakiś, boć po­
tem spłonęła dawno już cała jej twarzą. — Je- 
ziu'... — konało w niej...

Oszal ał© oazy Boczyły eteru mą wstęgę — 
tato, w prsodzte. Wstęgę szeroką,, wlellmożną. 
Migały z y.a tej wstęgi ddłetoo światła latormi, 
jrk  robaki świiętojaiiskie, w posępnej ezar.mo- 
śoi uoiiieriLehomiome. Przygiusziotmy bełkot wo­
dy rzucał się od1 tej wstęgi-

Zadtówśia Się, pędząc wictiąż piaed! się, 'tą 
■wstęgą. Zapomniała, w wstrząsie duszy i oer- 
wówi, że w stinonę 'PowiśLa annierzafa, że to
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octononśairce powierza się niezmiennie odpowie­
dzialną pracę wychowywania dziatwy. Jaikże 
osia może się poświęcać tej pracy, kiedy uniusi 
wałczyć z głodem? I jakże sdę dziwić, że w  ta­
ki oh warunkach oduuncfn zagraża1 ucieczka 
jednostek lepszych. Hrteiigeai1 tniejszydh? Jakże 
się dziwić, że ludzie z wyższym wykształce­
niem i wyższezni aspiracjami nigdy nie zgodzą 
się pracować w tak poniżających warunkach? 
A skutek takiego traktowania ochron jest prae- 
dewszysUkiem ten, że poziom ieh jest poniżej 
krytyko, że dziatwa robotnicza staje się ofiarą 
«SBczędiniOiś©i Magistratu.

■~»in-«i>i ~  ii- —i" ~-i ~iTri*«~"——T-wni^wwr—■«
SWÓJ n o  SWEGD PO SWOJE I... DO 

NIESWOICH PO NIESWOJE.
W kraik w sk id i dz:enniikach zma^dt^emy 

nasSępujące ogłoszenie:
„W Zakopanem gromo iptterwszoK.ędniydh 

penąjomntów, wsioirowio prawadzioinycib, należy- 
rte ogrzanych S w aeantinuim uzdiroiwiiska potożo- 
Oydb, poleca Saan. Pubili ołtobct swoje poilcoje 
z doborowem uteymon/iem na obecny eezon 
zimowy d nwdał po ceinaoh uraiarkowianycli * 
tern jednakże wyraźnem i stan°wexem zastrze­
żeniem, ie  przyjmuje tylko klientelę chrześci­
jańską. „Sunało" A. RwmiiińskDego, „Szałas" 
M. Bnzc«owis& e)j, „Wanta" M- Jfojparano- 
<vre|j, sJ'fieoziu|:a,’‘ A TarassiewrcEowiej}, „Wro­
sną’" K. Girabowskiiią!, „Bopak*’ IM. Sanow- 
*k:©3 , „Zaciteze" Pareaewskdeij, „Caamy Staw" 
S. Nęokćieij, „Granit1" E Jauikkmaki'ej, ...Szotpe- 
nówfka" M. Włeciaorkowęj, „Plod Matką Ruską" 
W. Skibińskiego, „Oraw unika" Bożęckiej d 
^Lótiwinika*' Lenzkowtej:"

Wcdmoć Tomku w hwo«i» dtamSku! Oezyw#.
fcfte, Tyllko, że ag8oe®e(nn<e to, niestety), nie pa- 
WKtamde w aimhSwum dtóempilka. Będzie rpirae- 
Cońntae na nótoft ijęzyńd świata, i  (powiększy ł  oz- 
bę dowodów mających świadczyć o tem. że Pol- 
*ka Jest w sitediranastym w&ekm Ale jakże to 
bodzie z „Warszawianką"? Jest to juk wia­
domo, najw ęksEy pensjonat w Zakopanem i 
prowadźmy przez tego® saimęgo pana sodailisa 
Rumińdhego, który ogłasza, że do -Sama to" 
żydów pnwrjimoiwać nie będzie. Asekuracja te­
dy od żydów — oczywiście ale i od n eipomo- 
dzemća foansowego jeidnocizośnite! Jakie to 
piękne świaltlto (tracą na moralność oberżysty 
rakapetańStkieigo!

daremnie. Dalej więc smikać kluźnaenegd Ale 
winowajcy zabrakł© odwagi: kaizał powiedzieć, 
że to Bogu ducha winny woźny Kędzierski ©- 
bnaaił majestat policji, wzywając ją niapa'araeb- 
nie. Biedny woźny jnueńał się tiara® użyć i na­
łykał się dużo przyk rości. Gdy tom nareszcie 
policja dała spokój, Kędzierski’, by zabezpie­
czyć się ma przyszłość przed tego rodzaju me- 
spodaiainikami, napisał skargę dio minisfera.

Dowiedział się o tem jednak ip. Szuster i 
„rozkazał" jako zwiserzctoiik, cofnąć skargę, 
czemu też się stało zadość. Odtąd w.szyscy wita- 
jemm cfflem twierdzą, że Kędzierski —  były *o- 
chofcniik 201 p. p.. dwukrotnie iramny, kawaler 
Kuteyża walecznych, —  wpadł iw niełaskę Olim­
pu i .przy pierwszym pozorze sposobności stra­
ci posadę.

A teraz pytania pod adresem Mlnisfteirjmn':
Ozy wriSaio zwykłem® kanceliście (bo ©mn­

ie jest naczelnik wydżiału iprezydljatoego) decy­
dować o tak ważmej kwest]*, jaką jest wezwa­
nie policji?

Czy wota) nmcizefoiltoirS (,peifir# ókólmk 
prezydenta ministrów! zwalać winę ea własne 
głupawa na .podwładne mu oscfoy?

Ozy wołu© narzdtoikicwi armiszać swą wła­
dzą niższych funkcjonariuszy do cofania skang, 
które mu się nie podiobaja? *

Skandal.
iZ zupełni© wiaroigodhego źródła dowiadu­

jemy się o następującym fakcie, rarającyim ja­
skrawo światło na ekandaficene stosunki, pa- 
aująre w naszych urzędach podatkowych.

Pan S., reprezentemt .pewniej .poważnej fir­
my bielsk ej, pragnąc otrzymać paszport a -  
grahrany chciał zapłacić przypadające odeń 
pouMIki, gdyż bez dMkuirmmtu o uiszczen'u 
tekowych paszportu zagramicznego mie wydaje 
się. Próżne były jednak jego wysiłki. Dopiero 
łapówka .umożliwiła mu wywiązanie się t  obo­
wiązków wobec państwa.

Nasuwa się pytanie, czy dąnSna spełni 
swoje zadanie, .bo przecież obywatełł, którzy 
gotowi eą dawać łapówkę, byle ad nich ściąg­
nięto należytości państwowe, trzeba szuikać ze 
świecą.

A cóż *a to pan Michalski? Czy spróbuje 
■użyć w  tym wypadku swojej „żelaznej miotły".
>ew iwwi«« nw^iiio—o o w iw iinwii^^ ^VWMw i

Ko®2l znrfiil, śl
Przed niejakim czadem przybyto de M'ni- 

sferjuim (Pracy 'fci.ikumasitu bezroiboiinyrh. Dtr 
wieidział się o tem aż sam inaczeiniik 'wydziału 
prezydijnimego, p. Zygmunt Szttater. Widiocanie 
strach go obleciał, bo ato bez wiedzy min. atra, 
który, sądząc z dotyciiczftsowego .taBatowmęgo 
postępowania na nic podobnego 'by susie .przy­
stał. kaział wezwać ipofeję. 'Pmbyfla ipolioja 
piesza i konna, brakowało tylko ariyferji o- 
blę&iiezej. Arakolwiek pełna zaipału bojowe­
go, ipol cja nie miała na kim zdoby wać 'wia- 
wrzyoów ibehaterslwa. Więc przyseła, rozejrza­
ła się i poszła.

Zawrzało wówcssm w duszy pana komisa­
rza. Snąć wychowany był bogcibojinde i pamię­
tał. że nie wolno wzywać iiuien a policji na-

isfi
O nędtey emerytów państwowych wielo- 

krotoiie jató .była mowa w prasie. Wreszcie w 
lipcu b. r. Sejou ucbwailił d;la nich ustawę e- 
n»en tailną. Ustawa ta jednak łiostn̂ czy 'tylko 
cywilnych tontkcjcnErjuiazów, a zupełnie nie 
dotyczy uojalc^wych. Ci po 'Ostatniej podwyżce 
z sierpnia 19C20 r., to jest. przm  16 miesięcy 
pobierają place iści© żebracze. A właśnie w 
tym rzasiie drożyzna największe .poczyniła ipo- 

: stępy. Np. emrirytw. any urzędnik iwoiskoiwy 
VIII rangi pobiera p.,-. 40 lałarh atiiżby dila «ie- 
bie i rodźmy 1.846 mk. miestocsnic. Zachodzi 

, teraz pyitami©, co małą robić ci z f>ośród nieb, 
którzy nie są zdolni do pracy'. Chjiba giuąć z 
głodu. W ten sposób Rząd i Sejm dba o ludzi, 
którzy cale swoje życie spędzili aa alui.b’e dla 
społcezeństwa. myśląc, że będą mieli pnjM j. 

| mniej starość spokojną. Zaiste takie stosunki 
i odstraszyć mogą każdego od wstępowania, do 

stożby państwowej.

pmecie PwiśJe. Wisła! — wgryzło się  w ndą 
uśwtiadiamieaii©.

Nogi jej już ciążyły. Czuła: w oM i żela­
zo i  ołów, chwilami jatoby je] dirębwiafy. A 
tupet nóg Bobowych zb iżał się. Zblżał się 
stale i nieutbłagairrie. jak wszelkie nieszczęście 
i yilugastwo jej dali. Zlbier: fe- się jedmaik w 
sabie, czyriąr ostatnie, nadludzkie wysiłki — 
p-inrimo wszystko .p za wszyedką cenę.

Nagle spaliła jej mózg myśl... Zarżało w 
Dtieij coś cźchym rn eprzyitieirninym śmoechetn. 
Bąiana byf0 swym ibóleim, praer żenterri', sw.yini 
obłędem. Ttopot Boba nasiwdaił jej na ik&irk 
już wyraziiście. Słyszała t ik dojmująco dobrze 
ujywKme jego przekileństwia' i. wyzrwntifca, czuła, 
nie caując, prawne dech jego pasaczy. Myśl, 
która jej mózg spaliła, stoczyJa: się  popiołem 
w jej sercu. Załopoiato stokroć silniej jesz­
cze. jak krwawiący ptak, gtaąicy od postrzału. 
Coś .ryfirręto w  niej i zarzechotoło m'owiu tymi 
nóepraytorninyTni śmiechem. Okropny* szloch 
dtaszr rozszarpał, zda się, jej ptor?i.

Wpito się oazynna w  i? WłsJę. Zblifcala 
się do niej coraiz bardziej- Wndtoiała wurąż 
lepiej rzara stal wielkiej i ezcrolrie] wody, 
słyszał’ coraz mocrńej jej ś'"- '.'*etenJe. Marco­
we otbfte wody. dlalókie od t«wy!dfe»> spokoju, 
muistoiy płynięć wartko, bo* iteh bulgot, który 
jjprj się zdał awaekasiiftni!, byt* .niebyłe jaki. I, 
jakby w  rrzedśmiortnej *ooctoitn)ie, ni*©poniin«, 
co się dzieje, ujrzała fcdtaak, .piamnem tej 
sirisznej myśli rażona, całe sw e nędane życie: 
swe dzieciństwo. Bctbs. hańbę — dind i mie­
siące hańby, szynk., rynsztok, uttoę, szpital, 
nawet twarze niektórych -irajerów" i  wresz- 
rie—tero, NIEZNAJOMEGO, a przecie pozna- 
ne<z"i —•' nia tak krótko — i tak -\vł ścirwie NlE- 
FOZNANEGO...

Gdy już, zmieiszaue z. lekka kra, burzliwe 
fale zamknęły się nad icą, porywając ją me- 
tyilfeo w tajemną mewiadomość, lecz. popno- 
^u — w  swam wnętrzu — z, yóbą, dopadł sdy- 
asany zzi- ijauy Bobo do niiejsca, z ‘którego *w 
uurly się rzuciła, i, stanąwszy, jak wryty^ pa-

taaal adittRtóomyni. ogtepuafym wyrokiem w te 
nurty. Przeleciała mai przez gtoiwę blystka- 
wi-emna myśl: skoczyć w te urody, by jej sm - 
loać, rrtowiać ją. ale wradnyig-aił się. Ijodotwa- 
tość fal razbechtanych. którą rozumami wy­
czuł, i możność utonlęoia uspokoiły g*o. Twarz, 
jego, pełna •wściekłości 4 aieaiawiiiśd, wyikrzv- 
wiLa ®e wyirazem rosnącej pogardy. Dla kogoż 
to 'miałby się  pnświęcfć? nairażać się o»  lodo­
wą kąpiel w najlepsEyim ramie? Dla tatkie] 
zdaiery? łajdaczki? Dla* sflfldi> ffliecaystej!? „ro- 
gocvifci"? Dia śmiecia z nad ryttis?to'lca, zło­
dziejki, co mu e?5y zarobek od „frajera" n 
kradiJa i z tym zarobkiem — ma wiewine od’- 
piczaiieuie — dk> Wisły silę raueiła? Przez 
którą gainaiad, jąk pies ostate, ostatnim też po 
tem zlany, sil nie czujący, zmaimowsiny — 1 
nadanmo?

Zdało mu się, że gdzieś — tanu ma lewo 
już dość daleko — ujrzał wvmhylaiacy sde nu 
mginicmie z topieli korpus dl ie  usłyszał slrby 
diuleiki krz-yk. Pluną! w e wody. — .Zdychaj, 
łaiidaczko — zaklął z wśaiekłoiścią i  siarczy­
ście.

Niewynstowkmia żałość opło-tBa m u . serce, 
żabnść *za* przepraitym od .Jirajera1" zairoibkiem. 
— Snkfl' — klął głośno [ bardmo imocoo, chicąc 
choć tein ulżyć sobie nieco*. Ale mie mógł te­
go osiągnąć. Jak gad trujący, wpijał się w 
niego ooraz silniej tein żal i u’c nie było zdolno 
g usumoć. —  Suka— powtarzał jeszcze wielo­
krotnie, lecz i  1 żart go

Nagie skurczy? się. Rozejrzał się z po- 
doliba ma wsze strony. Pusto było i głucho, 
jeno rzeka grała swój kanceri: asoMiiwy. Ale 
Bobo zadrżał w  sobie. — śmigać, żeby male 
tu lepiej nie było! — ucapiła go myśl. — Z’- 
wsze to pewniejsze, żebym był daleko od tesę 
miejsca, gdzie zginęła ta hyclówika. Powie 
dzą, że to ja ją w te wiodę rzuciłem. Szelma 
sobacza, łajd‘rczka!!!

I drapieżnym krokiem, rozglądlając się ! 
skradając, drżąc przy odgłosie jakiegokolwiek 
szmeru, jął cziytńić odwTót.

Sfydhać, ha projekt dotyczącej ustawy i 
dwa razy jtuż był na Radzie Ministrów i, dwa 
razy spadł z porządku dziennego z powo­
du aienw^WTośei porozumienia między Mini- 
sterjuira spraw1 wojskowych a Mmislerjwni 
skarbu. Zaznaczyć warto, że w M aisterj.um 
spraw woj*sik. sprawą tą zajmuje się Sekcja 
VII (zaopaitrzenia) ppulk. Stojowski. I krążą 
tera# pogłoski, że w bieżącej sesji projekt fen 
nie wpływie już do Sejmu. Przeciw toimi na­
leży z całą energią protestować. Może scbto 
Minosterjum apraw wojsk, sprzeczać się z ME 
n 1 sterjuin skanbu o pewne szczegóły ustawy, 
ale zaprawdę emeryci ani dzień jeden inie po*- 
wńnini z tego powódki cierpieć. Wszak satrzy- 
mywanie zapłaty sługom (w łysn wypadBcu 
państwowym) to grzech wołający o pomstę do 
nieba.

Ustawa emerytalina dla maskowych p»- 
wimna be®wairnnkowb zostać uchwalona w 
'bieżącej sesji. Skoro mogła już przejść ustawa 
dla emerytów cywilnych, to me .powiem© być

tadenych trudności i  ustawą dla wojskowych, 
pomitoważ dbie kategorje jednaiko są upośle­
dzane.

O ileby miała, nastąpić dalsza zwłolca, pO- 
w‘nni emeryci otrzymać bezzwłoczn e dodatki 
drożyźni.ine, ewentualnie zal czki w wysoko­
ści uchwalić »ię mającej ernieryituiy. Taki sŁam 
rz*ecz)\ jak dotąd', dłużej trwać nie maże i żad­
ne tłumaczeń’a ni© ru.ogą go usprawiedliwić. 
•Nie przez tygodm e i miesiące, ale przez lata 
cal*e sikaizuje się starców, wobec których Rząd 
jest dłużnikiem, na głód, zimno i 'nędzę.

Przy sposobności przyipomnieć należy, że 
rasiłk1 wojsk0wc dla rodzin osób, pełniących 
służbę w  wojsku polsk'em, wynoszą 75 dio 300 
mk. mieś pranie (ustawa z llpca 1020 *r.) pod- 
cizaa kiedy ubodzy miejscy (żebracy) pobiera- 
ją zapomogi w  wysokości 200 mk. miesięcz­
nie. I tę sprawę należaloiby czempre-daeij ure- 
gułować odipowiednto do zimien'ionyeh warun­
ków życia.

Dr. W. Ch.

O d e s  7/ .
(Korespondencja własna).

II.

Polaków w  Odtefe znajduj© s»ę około 
10,000. Liiraba ta emeishlą state s ię  ranra'ietTstza, 
gdyż ludiniość polska w  milarę możnicścii stara 
Się wyemigrować dlo krajju*. N e  mogąc się do­
czekać na ateipedyeję legotlirsą puzez klcimtoię 
reipaJhitjciciyijinią, pami.mo .nfiętedhokiroitnyicŁ Bgla- 
szad d*o unidji ipolsktietj w Chartdcwa1©, jpomimo 
lkvmyeih ®e|jte!ii'iiralcgii< w t. z  W. „Gubeiwalciu", f*<r 
laicy oipusziiiziają miaislito masami po klMiiuir asitu, 
ipo MMsMdteesćęcóu 'rtieiraia, dl udhją s'ę w  daleką 
dircigię ku graiatoy polskiej — ipraeważnliie na 
podlwodaich. Raich ten (przzlbra! więEcfeze ffioamda-- 
ryj.ciwlaisisoza jesieni:ą. poid wpływem pogłosek 
loeyij'skiicli o 'możliwości: wiojmy z Polską.

Kblotnja pclska w Odlagi© stklada się z bar- 
dizio nMiazn©!' giruipy imtedigepiąS i  miasur rae- 
ni eśtoćazJej i (rohioitoiiccej. Jeszcze ipraed dwiema 
Myl, pnaed dstatolią dinlwawą hoUszewIcfeą lu­
dność .polska skupiała się około Domu Poi- 
sfetego. Odbywały się tom wfcooe, .ktanicertiy, odk 
czyityi, zebrania ticiwainzyskilą, ipmaiea apdtecana 
miiaffla tru swój ośroldfelc

W p «rw3eej poQoiwiite *rofcu 1920 Domem 
PcMcim owladnęl ikomumiści i  (Po pewnym 
czasDe praeanriaiiawei'iii goi .na Polski kliub nobo 
toftceą- im. Waryńsk ©gen. Po kńilikiu .nieudanych 
próbach utworzenia e.arządu na wKllinych z@:’0- 
madrzenrfieib, gdlrtie awstaitó tadyhikincdytotwiaini 
piraee towarzy -zy z P. P. S., iiomuniś: i P'oił.aic.y 
..zircbiK' jediiak zaiiząid' dińr.gą ectucziclk, do Jar 
k eh aą Zdotuii, a kttonfó abyi dlolbutte są Bn»ne 
każdemu .uiwradioauJ oaeanju rdbcaiiUilikpiwń. Dość 
powltedizfeć, że na tem wadaem asbiamiu by Po 
uż... 15 wybCB’cdw. Od fcjj chwili f-rraesteli d‘o 
klubu uazęszraać .roibntmcy ■; tyllko dWęfed pa- 
pismu matteetlalnieniiu Pol Btluira K. P. (b) U. 
w Odtei©. Klub nie został dotąd ipanelcaizany 
da dyspocycji: organlizacijam ńosŷ siksiH) i  żęldjow- 
Skiilm.

Od czasu do raaisu zanzącl ktlrułra dla zaesi- 
km a ikasy awlządżał ipiTed^taiwieuiia teatratae
i wiew.wki i. tańcami, fe-oz i Kto uto potmEigallo,
gdyż tm wiierooirtkaicił bywrafa snaicmąj pitWiiczność 
y. lumipeiisp'ro'letairj’atu iw. Brreowycaajkfi, a  ję- 
zyik rosyjski • żydloiwiski ełlytsrzalio *si.ę csęściią}, 
niż polska.

Na crzieO© kliubu nąjdłużeti slsJ ufejaiki Do- 
<:ae, w swoim czasie 'praedbitawiicieil. Pofsikiego 
Rewklomu w Moskwiile pnzęi ode-iklm Iapołtko- 
mies sądzony 'późni:ie|j ipraez adesiką csBneawycaaj- 
kę za kradzież splryitiusu. śrczikjriwlidk Dodse 
pysiadiał „dług© paitoa", nie iprzesblkadziało mu 
to jednak zajmowaniu jigdiueg© tz lep-izydi ■sta­
nowisk w ITikr. Komliserjarśie Lud. dla haimdilu 
aewnęteno^o (Wdiete&tag) i do afiliowania z  
rarndeniia C. K. iptoitoknch komiuaćstów w  Domu 
Połslkrm iw Clh ark w ie .

P o wytjeźdiz © Dnidisega z  Od'e.sy tóercywmiiCT 
two Mtobu w Odeśle ipaw^to w  ręc© Zejidla, 
b rafficidka, naszdj angauiiKac^i odie-k:©'', u ’tetyle
praeiwirotnlega jak amiai komiuniści-PołaicgR, IOte 
/.upe®mi« ogram bzloinirgoi* F-reiScw^acja jednak 
nie 'zwręfcmyte «dę 4 tylko iw iilpctu 1 seppmiiiu 
r. b. odbyto s ię  w kteitwe k'Uka większych z»- 
l.-.raó kiod'Onrji ipoSislldie|\ zwcłenylch ipnzez zarząd 
niby to dla amówtonaa spaiw y iporwircitu do 
kraju. Zamiast wsrakże rad i  .informacji naer 
czioiwych, któirych stpodziewaiti się .zebraini’', u- 
-łyeaeffi obi1 stek nanpic^emtelstzyeh <v 
;Gce©!rsltw, irnucanyeh na Polskę, która gwato:* 
'Idbrowołńre ibraUri *iwrtk,r. nć© chcąc tpm.fmor 
wać iwy^gnańcóiw g uchodźców, skazują© toh na 
gTodpą egiayslenjfę w Rio©;! iitdL Std1. Rząd so­
wietów ceyir wszystko, do moiża. eby wytprawtć 
uchodźców jak naijpnodizej, itece; wbrew w ali

rządu ipolsk'egioi nDe ąekif w fltanPe nie iporadaić 
i it. p. Sala w.nza&a dburzientem, a n ekitóuzy z 
naiszydh 1iowairc\rsz.y daii icoimiunii&toin gorącą 
©diprawę. Na imotępnie zebnaai© *w tejże spira- 
vc:'!e ipnzysizłt tyL'kio ci, którzy nie wledfeiieiłSi o 
pcpitaedufem.

Godnym zapamiętanita jest stosunek ko­
munistów pofclkńch dk> czfiosikóiw KomteSu P. 
P. S., aresztowanych piizea czrrswyczaijkę w  
sieajpuiiu i  ipaźdteteirmfou r. 1020v W tym* ceasie 
po 'kilku siprewokray-anydh spsikacb komtu're- 
wnlucyrnych rosyjsJkikii i ukraiński ch, cizre- 
zwyceaijkh „musiała wykryć" italiże i spisek 
polski. No *; „wyikryła" aź dwa: ofiirra piarw- 
6Bej prowokaoji padło kilkadizEćsiąt osóib rc®- 
strzeUanydb, dinug'lejj — liiUkanaścae, przy patur 
ret aresztowanych. MSędtzy nnymii areszltciw ar 
nyuni Enateźłi się ozłlpiEiioiwie b. Kamiilbeitiu PFS. 
t. t  W , Z., M. i  iinnft Gdy k i lu  a pozostałych 
townrzyszy awrócito sdę d*o ®anząd;u 'kkuibu, do 
wspomnianego Dodfeiego d jego kolegów z  Po-L 
Biura K. P. (b.) U. Gutkowśkięgo, Schm’dta 
i m. z pilolśbą o pycizynieirsile Łucków, celem 
zwotlnion a aresztowaoyrh towsrzyisziy, ci pa- 
uowię, iwszyslBtatt poiByinz/eklizyT, nieitr.dko uiic w 
tyon Mfirunku ni© zrobili)', leiciz nawet pcdlcre- 
śtafi na stroni© swe TOdowołenil© z  powodu s- 
iesB3towan'a ..ucictjałfcgrsów z PtPS".

Już od pćftora irofciu kqpiml^ci 'pochwyo’M 
w sw '0  ręce Ifierwwayictw© sziktollak i  ochron dila 
diaieci p ic lk  Jh. których w sicr un'u r. b . znaj- 
dttwtóa siię w rzeczony ch ZiikEiadiach ckeilo 240 
Gdy .■'©dń.aik Gub. WydL' :.] S tto lu y  ® jpowodiu 
dtefiw ita-ogólnego ipraedał j© zasilać, komu- 
niiśirt ipotecty rawirócil: srlę z pńośbą o pom oc dlo 
JsoHotói 'potlislkHetj, ipinzyrzeikaliąc w  zam ian za- 
pewnóealę udainl-u ikwniite*tów rodzicefsfciah w 
kio.nt:rc«.i n-ld srakotanii Stało sfi  ̂ to już jednak 
po uijawntoniu fpoąptctdaiPki kamun stów, w  łych 
szkołach ii ocbroOiaich. A gospodunka była zadęte 
'koimu:aisityicn”m': pip. Dlcdke i* SGca ‘ogiraibcTla po* 
prosfiu ac’liinoluikl z IbiM 'Ziny st.ogiowej, uaozyń i 
sn^beii', darowanych w  siwcx m ozas :© przez róż­
ne osoby dobr'eii w dli *i... zrabow ane nzicwzy 
zwieźli; dlo klubu, skąd później po trochu wy- 
noisSi jej, dlrlpók: nie nastąpił wyżeij wzmiraikio- 
wainy konflikt między *p. Dods© i c area wy czaj­
ką. Dalszy loś zag.nbtouyab dzieciom  pdlikiim  
uzeczy — nSewrlaidoimy,

Oigam ‘Ziaicva odesika PPS., po złączieiniiu «ię 
obydwu odłamów (lewicy z frakcją rew.) w 
początku r. 1920 liczyła oikefto 200 członków, 
płacąicych składki. 0>rgantocja) opierała się na. 
szerszych masach robotników Polaków, zwła­
szcza kojećaitzy’, i cieszyła saę syippatą ipnawue 
raiłcsi 'koOonlj. Kiedy represje bdscoewteki:© za­
częły zagrażać wszyisiSHni mckloniurićsitęraayra 
arganrzacjom TÓbMuinBicziyim; z chwilą ogłoszenia 
m  kiotntirrawolu'Ciyjinie oftganfizaqji mteńszewi- 
ków*, e&erów prawy ich ■; lewych, l n term aicjo ua- 
li’Stdw i 1  p , orgnofejucja nassa rocv;iąeała się 
w poławr© r. 1920, aby ni© narażać swych 
czUciników ua prześKaldtawaupa teroreaityiczni© Od 
cza'su dlo czasu tylkio zbierał sńę koimiitet!, oma- 
w'*ą?ą'c aptrawy biteżania i zachowutiąc luźny 
kontakt iz imasaiml. W oistotiuiich mfasiąoach 
komitet *znów wziął s ’ę  do praicy angaslrzaoyj- 
inleij, aiczCroltwiek warunki obecna na pracę łe- 
ga&ną jesizcze ui© potrwała]a, Do pctąwjoatego 
komitetu organizacji adoskiejj nałeżato 9 towa­
rzyszy. W  pracy oiiganizasyijmej wielką petze- 
stikoidia hył braik aiipedny łąranośot z ikrafjem i  
jaiiviit łcikiof.wćidk wadtoBnłoóea i d&inektyw organów 
naczcltiych paintjji

F. W. S.

Kalendarz Robotniczy P. P. S. na roik 
1922, wydany nakładem Księgarni Robut- 
rii'czej, Warsłaam, WisjDólna 17, kosztuje 
tylko 300 mik. i zawiera na 195 stronicach 
treść następującą:

Kalendarz na r. 1922, wykaz alfabetyczmy 
mion, imioma słowiańskie, w adiomości astiro- 
'.emiirano. kalendarzyk history rany P. p . S-O'W- 
■u. Artykuły polityczne: Rok 1921 a P. P. S. 
Bolsz^wtom*—‘przez J M. Barskiego. Oderwana 
d Macierzy. (Polacy ma Śląsku Cieszyńsk m) 
rzez A. Kwietniowiikiogo. Amiglja a Irlamdtja 

-rzez dr. W1. Gumplowicza. Sprawy finanso. 
*.(, e: Państwu a gmina wobec budżetów przez 
S i Luxemiburga. Gospodarka finansowa Rze-

czyiposipoKtej Polskiej przez B. O. Dział Infor­
macyjny: Wyciąg z .Konstyłuci Polskiej, wy- 
iboiry do prz\i?złego Sejmu, prawcdawstiwo ro- 
boitmirae, ludność Pobikł, obszar i ludność 
wszystkich części świata1, co przyznano Polsce 
na Górnym Śląsku, światowa produkcja węgła 
od r. 1913-—1020. światowa wylwórcżość me­
tali, światowa produkcja cukru, długi Europy 
■w Stanach Zjednoczonych.' il.u łudzi Europa 
strać ła na wonnie, nazwy- jednostek aronstor- 
nych w państwach zagrantranych, iriery 5 wa­
gi. Adresy: Centralne władze państwowe w  
Warszawie, instytucje naukowe, kulturalno-o­
światowe, anubwlatarla Kas Chorych, posel­
stwa i konsulaty zagraniczne, polskie placów-



4 ^ R O B O T N I K“, p i ą t e k ,  33 grudnia 1921 r. Nr. 347.

3ci dyp8oimaitycxn« i ko®suS®rrae ragnmnfą. 
D*ial Iferacki; Wrogom proiieUirjaJiu — -wiersz 
Z. Wopnaroiwsklej. Garść wupcfminłeń z jpohytu 
w Genewie prze® B. Liimwjsawskścgo. Nerw 
życia —  m e r a  M. G. 'Karskiego. Po •drodze— 
nowela St. A. Radka. Grajek — mteiraz Ka­
rola Marta®. Ostatnia „Buda" (wspoumienaa 
o ostefcniej dawkara,' aidegaitetej !P. (P. S. pod 
caratem) pmzez St. f&edteekięgo. Z „teczki" 
więziemiej — wiersz St. A. Radika. Otekanvy 
iirj-weik przez Oscara Wilde‘a. Czym — wiersz 
A. Mackiewicza. Midrewiez —  wiersz Oihteio- 
da. Zasadzka (z opowiadań Michała) przez 
S t. Siedleckiego. Jako zdrada weszła do Ro­
sji przez R. M. Rilfce. Nad grobem majmlty —  
wisisz K. F. Meyera. Towarzysz Girzylb — 
przez Hierooiimikę. Kołysanka. — R. DekmeL 
W obron ę  Sztandaru (wspomnienie z czasów 
oktapacji nremfiecfelef) przez A. tRżewakie®c». 
Sprawy robotnicze: Ruch rolbotniiiozy w i\ 1021. 
Międsyinrh-odowe Biuro '. 'Pracy w Genewie 
przez St. Posnera. Ruch zawodowy w Potece. 
(Idecdogija i dzialatoość r. 1920—4921) przez 
Z. Zarembę. Sprawozdania a driaJaJmości: 
Zwiąaku Zmr. Rob. Rolnych. Zw. Rdb. p ra©. 
■myrs'iu Górniczego, Zw. Zaw. Rob. Piuemvtolu 
Wtókui stegn, Z>w. Zaw. (Pirac. Kolejowych Rae- 
czypoepoilrtej Po}=3dej. Zw. Rob. Przemyślu 
Metalowego. Międzynarodówka zawodowa.* A- 
dresy cen trąb' zw. zawodowych w 23 krajach, 
adresy międzyna.rodowyrh sekretariatów zw. 
zawodowych, adresy zarządów zw. zawodou 
wych należących do Komisji CesatraSnej Kila- 
^owyrih Zw. Zawodowych w Polsce. 'Pisma 
Klasowyich Zw. Zawodowych w Polsce. Sfcól- 
• fei-etezy ruch rotetoezyi w 'Polsce .przez B. 
Samka. Ruch spółdzielczy w Wanszawi® prze® 
J. Zenków-kiego. Pisma pcfskAcfc spółdeielrai 
spożywców. Polska Partia Sofljalistyczna. Skład 
osobintv Rady Naczelnej, CeottMńnego Komi­
tetu Wykonawczego- Sądu Party mega, Tvumi- 
9}i Rewizyjnej, Związku Pdskich  Postów So- 
cjaJIsłyaznych w Sejmie. Udział Postów P. P. 
S. w koanisjąch sejmowych. Adresy sekroia-rja- 
tów PoMstey P ar’.tfi Sroiaf3to!x«mej. Pisma 
Pci'driej Partji Socjai atyezneę- Nasza działal­
ność w A m ende .przez Z. Pjcftrowtdkiego. Z 
dziejów Robotniczego Magistratu m.. Łodzi 
przez A. Rźewtfkrege, (Wydaaa? Opieki nad 
Dzieckiem ^Rdbotoczem pray Cem.tr. Komisji 
Zw. Zowedewych. Wydział općefei nad żoteie- 
raern Rob. KomiM u Obrany Ntepod3e@tości. 
N*st zmfTli; Stow-sław Pafhłsfld. SW sn Żm'- 
jewoki. Stanisław Wojtaszek. Hdeeia iDłue&a. 
Władysław Czyżcwjlki. Ignacy Bfijutelewstoi. 
Ludhrik Terakowi-tki. Hieronim Małacho-wski. 
Aleksander Szadkowski. Jan Maltusaak. Anto­
ni RajohenŁ

Ł»s! framcuiskiego prezydenta ministrów 
R uanda do peed* w Warszawie p. Psnafleu, 
o którym p  szemy w artykule wstępnym, znów 
wysunę! ca  czoło zagadnień politycznych spra­
wę wileńską. Przed kilku dniami przyjechał 
z Paryżai p. Łukaszewicz, który przywiózł w 
sprawie tej hst posła polsikiogo w 'Paryżu .p. 
Zamoyskiego. Sprawą obu tych listów — p. 
B naada i p. Zamoyskiego — zajmowała się 
wczoraj Rada Ministrów, która obradowała w 
Belwederze pod przewodhictwem 'Naczelnika 
Państwa. Późnym wieczorem odbyło ste 'po­
nowne, posiedzenie Rady Ministrów, poświęca, 
n® te j sprawie.

Jak  się dowaduijefmy p. Zaawyaifcr w  naj­
bliższych dniach ma sam przybyć do Warsza­
wy, aby przedstawić stan sprawy wileńskiej

i 8fi
Nie mając m:e|3ca ©» roapisywaai© się ób- 

szerrfej o -kiacuidziesięcau feaążkach, tpraezna- 
cronych na gwiazdkę, zwrócić pragniemy uw a­
gę na ikiKkanaiśeie tosątek. ,Z pośród 'książek 
przeznaczonych dla de eci większóść to wyda- 
•aia powtórne, mające już swioją stewę iwśród 
czy.telniików mfcrfociamyich.

A le trzeba pamiętać też -i o nas, starych. 
Są miiędtsy-fcsaążkami ,$wiatadkow«m'’-“ iniakitó- 
ne nadające się na podsaruraki dla osób wszel- 
kkgc* w oiku, up. wspanialie A. B. C. Grusa 
(wyd. ,.Ignis‘'<) z powodu śwletaicści arlysty- 
casnoij. Zanim cimówiimy jego wartość pedago­
giczne:. prsgiiieray zwrócić uwagę ma takt, że 
obdki .jPastoralek" Suryjełłafidej-Łiibaóakiej i 
tejże mailaiiM .,M onacbo ;m acłiji^A . B. C.“ 
Grusa jest trzeć'ą książką, mogącą zaspokoić 
najwybreidniesae wymagania estettycane. Po­
kazuje się. wbrew pesymistyczhej opinii', że w 
Polsce są i artyści i że maimy zakłady graficz­
ne nie ustępujące najlepszym euiropeijakim.

Slieizne tpod względem, artyslj-icznym, dobo­
ru czcionek i druku są diwie iaiue książeczki, te­
go samego wydawnictwa „Ifn is“, mianowicie 
tnyskająca huacorem opowieść znanego czytel­
nikom ,.Rabotn;k a“ satyryka i’ bajkopisarza 
B en ed y k t Hertza „Brżant Złocisty", ora® A. 
Daudeta ,,Prryg«dy Imei Pana Tartarena z Ta- 
rask*nn“. Obie te książki ilustrował Kamil 
Maektewiws, którego lysim&i odznaczają się 
przemiłym. jowiaJnym humorom, pefajnn słoń­
ca i  pogody.

Irsneteiążki dla „starszych" n tesą  tak zdo­
bne prtd względem malarskim, niehtere wprost 
sferomniutik e, ale pod ubogą szahą kryją on® 
skarby Mesatu i głębię natehnieiniu. iWarto

w Paryżu, i wpłynąć na swoich przyjaciół po­
litycznych w kieranfcu Bmiamy ich polityk.1.

ODEZWA PRZEDWYBORCZA PPS. L. i B. 
Komitet wykomawicay PPS. L, i  B. wydał 

w dh. 14 b. m. odezwę praediwyborcząj, w któ­
re j wypowiada następujące dażeaiia P!PS. L. 
i  B.:

^ o lś k a  Partja SocjcMatycana L. i  B., 
rai® schodżąc z® swego programowego stia- 
nowćska: dążenia do zaohioiwianiia całości 
'kraju, w  interesach klasy robotaiczej, lo­
sy ziemi naszej powiązać pragnie z losami 
iPoflisksi, gdzie proiot rjut jest świiodioimy, 
silny j dobrze noigiaulcoiwany ii potrafi dać 
rad ę  grasującym chmitawio sitóiin reikcji.

Ale 'żądać będraie saeirokiego usamo- 
dzielnienia kraju u»'iszego, by sprawy ©a- 
podowiośoiowe, kulturalne j gospodlórcize, 
wc,l>ec odrębnych warunków kraju , byty 
decydowanie, zgodnie z wolą i interesam i 
ludinośd tu  o® 'miejscu, by wykonanie re ­
formy rolnej dało korzyści naszej miitej- 
soowej ludności a by m  ogól kraj był rzą­
dzony przez was saimych, a nie nasłanych, 
nam  urzędiuików i karjerotwfcczów.

Obszarnicy i ibapiit&łitśri, bałiaimihiaąe 
ciemne szeregi ©.icjiainioitlistycrziijiin hała­
sem, chcą ograniczyć praw a i kompetencje 
Sejmu, by utorowiać drogę fepezjałistyctz- 
siyrm mku®onn polskiego kapitału, 'byzokne- 
blm iać usta1 'miedcii robotniczej. Ale rze­
czą Pofelciej Rartjii Soej łistyiwrej L. i  B, 
Ibędzi® upornwieć się o krzywdy ©a*®®: o 
chleb dila głodlnyoh, o  pracę d la bezrabof- 

v  uij-clł, o  aLomię d la  Iwdiu, praicującego' ma 
ipoli i warsztaty pracy d la  robotników, o 
ubezpieczeni® im  wypadok choroby, ka- 
■tecbwa', iniwialidztwa, słatoościi i ibenrobocia., 
io szeroki® relfonuy społeczne — o  wszyst­
ko, o  czerni tak słyszeć nie chce nasza' fcie- 
szwukoiwo-paitrjoityazina reaikcjla.

Potl.sk-' Pairija Socjnlitvtyezn® L. i IB. 
walczyć będizie o  prawia kirsy robotniczej 
i  stać potrafi ma straży raiteresów całego 
protetairjiptu, miezatefedie od wyramrraia i na- 
rodotwości, żądlając sze.nofciego i  fistetnego 
równouprawmienia wszystkich narodowo­
ści k ra ju  z  całą pełnią niezbędnych gwa- 
ramcjL

Budując przyszłość kra jb  u® pefcojo- 
swem i  zgodaem % sąstedinicml krajami 
iwspółżycu. i sraerdkitej itwórcz«!j organizer 
cjj. życia j puascy, ma dobrobycie kraju, na 
iwydżwignięciu k b sy  rolboSmiczej w  życiu 
gospodarczem i' pułitycznem kra ju  ma czo­
ło społeczeństwa, — wsywia klasę robot- 
aiiicza u aas t i wsi do zgod/neg© poparoia jej 
listy**.

WeJentyB'a Watkrewiicz, lat 5, potwracsjaca z Roaji 
z ojcem do Gródka",

* *
Dn. 20 b. m. wys-Jauu z Mostowy dó* Wiar- 

szuwiy 15 gobelinów zygmuntowsfcich z grupy 
stukilkudzaesi-ęciu, których zwrot, w myśl spe­
cjalnej umowy, oraz uchiwa% koinisgi speicipl- 
nej, m iał nastąpić przed ló-ym grudmia r. h.

*■*#
D r. 20 b. TO', wyjechał z Moskwy <ło ’Warszawy 

prezeb delegacji p o ia re j w mieszanych koimisjadi, 
reeiwaikiiotyjnej i  specjatoeg, 'inśra. O-tesowsikii).

Z Rudy Miejskiej®

E r c  E l s a  p o l i t y c z n a .
'DionKisrą z  Wlipta, ż e  u® l iś c ie  fe^rodydatów 

UPS. L. ® B- ma WcffinSo iza-iri esjacmcyio toż. Zasz.- 
tamta, adw. Bagińskiego, jrah. itfejfek. Judiyy- 
kćpga, ura. pttrt. Ź' ł!mvSki ego, koOeijanaa 'Gotf- 
tefŵ kilcgtni,' przedślajwiiiCieF szeregu związików 
Maji&wiyrih, oraa atoż. Godwod®.

** m
Gen. tenSst. wytb wfieósSd towmuifikute, 8e Jtety 

wybórców w ofcręąiccfe olraraty się dobra© spoiraą- 
dro«ev R w h reklamacyjny byt duży. Rekteimacje 'by­
ty nwtychamiast roapatrywna®©.

Itóatsill.mść tefommocyjra komitetów wyiborrrvdh 
i  ©ii^smiizar î poliitycznych jest b. ndywiocła (iWAP.)

DOIiA REEMIGRANTÓW.
.JMonsniA Bialositecki" % d». 20 h. m. domceb 
„.Dn-ia 17 b. m. smart w wtassebi© tewemowyai 

a a  stacji BU’ystok JaJcÓb. Kuibdia, Jat 06, poiwireiesj^. 
j cy z Rosji do puw. salcótsżdego, ijcJro repattrjacd. 
| Zmarł z wyoieiicaeojiSk, od gtodiu i dłłarfw.

W  tymże dudu mraario dzledlco reputrjanhSw,

Woda drożeje. Wnieskj finassftwe. Jeszcze o gazie.
Wybory r/iecprezydeafa i Jawaików.

Wczorcijszemu .posiedzeniu iRady M. jpraewodni- 
czyt wioepTeaes tow. R. Jaworowski.

Odczytcmo komunikat kornńs.fi liinausowcMbud- 
żekuwej, której Rada M. na aasadzlo sirtyku-u 22 de­
kretu o semarządz© powferzyła cormcwanie ©cc 
wody, w który on to komunikacie Jcormiaja offiuąjmia 
o uidhwaliCHtetj podwyżce ceny wiody z  mik. 30 na 50 
za metr sześcienny, oraz o podwcsiwaiiu o 100% 
opłaty aa v.i-xtomia.ry.

INa wniosek r. Moyzla, który z całą słusznością 
poruszy! sprawę mieMkaiiców górnych pięer, nto 
korzystających z wody, a  .ponrosBącyct mnówinfi r, in­
nymi tekaiorami opłaty — spraiw"ę podwyższenia 
opłaty za wodę przekazano powitómw© Icosmisji fi- 
naŁsowo-budżetowej dla porcuwinego roaipctrawma,

WysSmibana ■wyjaśnteaia ALt' .̂stratutKa iuitenp©!  ̂
cjij r. d-ra Ziws.dzkif^o w sprawi© umi'«®ciz«nia 
chorych dtcśed w sapŁtahi św. Łasaraa rasecn z  do­
rosłymi. iMag'strat aT-omiatł© tę  ueu :ąJ.

Udiwal'Oiao ■szereg wniosków, zglosBomycti przez 
Mif.giistra't, pomiędzy iwnami w eprawS© kredyiu 
147.317.000 ink. Da dcsdatkfi dirożyżniatj* w ;pażdK»r- 
railcn dla robotników .n»cgs&órfc; w sprawiL© kredy­
tu 40.3SO.OCO mik. n® wypłatę dodatku dirożyźniiiame-. 
go w wyaofcośd 22,2% cia m. listopad; w sprawie 
kredyttji 1)19,522,000 mik. o® dodatki dircżyźnian© wl 
•kwteiSnr* do Ms'.op®dt» r. b .; wniosek w spraw'© iy- 
.peważnie»!'A Magistrattu <fo zacią.gn£,ęeia W Uofclk’an 

j Baroku Ł rejo wyro poi’irakl 80 nr%  sak. «m wy­
płatę róbotcukwm zasiłku śmąteranego.

iW w a n iic  tego cetatrCeflo wmioeteu rztoiral cr’os 
r. t*w. St. T«r. tpodbretShiiją® ntekarejwmą dla mda- 

j sta traiizateję w  btiuitai .pryiwiatnynn. Nks spraecivviiia- 
■ ją© się rachwuleaiiu samego w niiosilau, A Iow. Tatr a&- 
| lecą unikać poćyraek nfe ma cele im,-w3tycyijiT® w 

■prywatnych icsrtytiurjach i radai1 w raBBóh ko iecz- 
nych, jak tym raeom, żądać od (Rządu, t«m więrej, 
so i tyim. raze,na, jak gtoszą ■wiiieńcż, ni'© obytto się 
bez tegerencji MSnfeterjum Skarbu.

Rad. tow. Pt«bsW»w* zwrócił* uwagę rui wyso­
ki.® oprową-toWiWiti® podyczlci (10%), Łiodiy irzce 
miasta otrzymują pożyczki na 6% .

Wyjaśnień udaieiilł preaydienl NowcdrworsM.
Opiuj* kcHarsji regulaminowo .  pffawuęj w spra­

wi© stałego poKteosjjenia oary ęaroi prace zarządcę 
sądowego rai© zadoiroUfa iiaterpeibtiatai r. <i-ra Za- 
■wadzkiego, k‘óry prcgna'by, żeby feontrd)-! z  ra-
ł ł e n t s  Magistratu odit-ywaits, s£ę jpraed wsJgpmdĄ ni®
saś p«sł faci um, po udreaieahi pottwyitet.. Odnośny 
waiosek v. d-ra Zawadzkiego Rada M. przyjęła.

praypaumieć czytełn^kOTn o mal'eAkieij ksią­
żeczce nailpoważatejazego dEisiaj iw tPwteoe <wy- 
chowa'wry pedagoga, kierown ika ®ła/wanego już 
w św ecie ^Doirmi Sieroł" i ojepoapołilego pi­
sarza Jasusza Korczaka. Wyidal o® ipraed tkiil- 
few tygodni aani nte^miemi® ciekawią .i orjigkiato 
iisą fcsiążerakę „S*m na Sa*tn z Bogiem", jCmo- 
dilitwr ^ rh . totóray się ni® mmdlą". Zan tn  zda­
my obsżemiiejsizą sprawę z tej 'książewztkii ubra­
nej t r  szarą eukienlkę, polecamy ją 'noszątm czy- 
itetaiikoon gorąco.

O zibionze nowel M. J. hr. Wielopolskiej p. 
tył.. „Kontryfalowe Lichtarze u S-tej Agniesz­
k i" , blióre są najleipszemi utworami tej autor­
ki, umieścimy spraiwb®d®nie iw jiedliysn a raatj- 
bliżazych numerów.

Stefan Grab’nck1, znany naszym czytel- 
kom aiuter nowel tejemniczyoh i zagadikowych, 
wydał świeżo książkę ip. I r  „Niesamowita O- 
powieść‘“ Zofja Ryg'er - Nałkowska wydała 
książeczkę p. Ł .,Charaktery" a  Jarosław Iwasz­
kiewicz ..IHonizje", najctekaiwszy tom tik poezri 
młod&gopi^ely. juljusz Wirsld napisał .poemat; 
„R ewolucję", na tem at newtefltucja rosyj[- 
?toie> Młody poeta ntewątjpiliiwie poeiada jąicy 
talent ni® znalazł może jeszcze swej formy o- 
sfatecztiej ale niektóre frsigmenty śnńadczą o 
szczerości; oraz o sdł© uczucia.

Urzyipemrmimy lakże czytelń iboim r  aazym 
dztela Papinicga, odznaczające się 'porywają­
cą odwagą w sadach i myślach. Stanisław Lam 
wydał w ostatnich dniach wykwintną książecz­
kę o ^ tró jach  'Pań Pcłiskich" (nakład' Gebeth­
nera i WolMai). Zarekotmendować na igwiiazid- 
■kę dila starsEych należy również o b ó r nowel 
Edwina Jcdrkiew’eza „.Świątki i Centaury", 
(nakład Ludowego Towarzystwa Spółdzielcze­
go Tow. Wyd. twe Lwowie). Jest to pierwsza 
książka autora, który odrazu żbiorlkiem lytm

stanął wśród pierwszego ezeregu m'Sodydh .pro­
za1 toć w naszych. Książce tej poświęcimy .jesz­
cze przy sposobności więcej uwaigi, co jej się 
należy. (Pierwsza zwłaszcza nowela: ,^'maoh 
Palny i Niewiadome" w^patniatłyffn języtkiern., 
oryginalnością temahi i plastyiką zdumiewa « 
a-itóoua roz powy-n aj ąe ego p  sać. Utwór ten 
świadczy, że wśród prozaików, kłónzy pojawili 
się w  Poflsce w ostaltowh latach, Jędrikiewicz 
może zoijąć miejsce obdfc SŁ. Gnabińskiego, 
Eug. Afałaczewsikiego i S t  A. Radka.

Młodiziullki poeta Rtanfslaw Stnunph-fWojł- 
k'ewic* wydal filigranową książeczkę wierszy 
.p. Ł „Opowieści", którą nabywać można tyllko 
u auitoira przy ul. Św Banbary 12 m. 3 w W ar- 
szaw«e. (Młorfy rówtnteż autor Leon Szer©szew­
ski wydał ciekawy ^noteteiik żbłoerzn" p. Ł 
„Droga". Miłośnitooim teatru warto zatiecić ze 
łw adą. napisany pamiętnik Romana żelazow- 
sk'ego j-Pteździesią/ lat Teatru Palakicgo".

Z nowości i literatury obca], «prócz mowef 
Lcudlmur, war! o poznać powieść Kellmnawa 
..Przełom", ciekawy opis •bcletsryc.tyczny praw­
dziwego obli cza Niemiec podczas oetafcntego ro­
ku wowny (rzecz niestety niedość slai-araute 
przełożona).

Z 'wydawintetlw naszej ,jKsięgami Roboit- 
n :cz®jj‘ przypomi aaimy czy t eln ik om „Banbęu- 
ctwo Bolsze-wizmu" Ozaipińskiego, książkę od­
znaczająca się gronitawniością i rzeczowHścią, 
wyikaaujiąicą na podstawie faikitów i d»toumen- 
tćw. do jakiego stopnia iipaditou i hańby ze­
szedł dzisa j bolszewizm. Ni© zaponrimajmy 
również o „Kalendarza Robotn/czym", które­
go jeszcze n ©wielka ilość rosiała i o teworacli 
poptycikich Zofj* Wojnarowsk'ej, wy'da... ch 
•przez .^Księgarnię Robotniczą" w  ostatnich 
m esiąeacsk. Z.

Onegdaj odbyło się w Satoote Sztabu gen. 
peKCgnainr© gem. N iessda i  •równwcusesae przed­
stawienie gen. Dnponfa, fctóry 'Obejmuje sta­
nowisko Szefa Wojskicwej Misji Francuskiej 
w Fotece.

Delegat rządu Angory W Paryżu, Furia Bey, 
złoży! dłuższą wizytę pe'swnwwiemu trretoisteawi 
Polskii. Zi'U»oysiki©m;n. Delegat Angory złoży! j!TZed- 
stawćcielowi 'Potoki powinsBOwanaa z racS edzyska- 
nila przez Polskę ntepodległoiści. P. Zaim;oysk(i trewi- 
zyłiował Foria Bey?.'.

t Bardzrlej lcouJa-eitay WTiosek w  tejże sprawi® 
złożył r. t*w. Ter, który b. e-ergicaa:® wystąpił 
przodiiwitoo gospodarce zarządcy sądowego.

Wmioselk, zlcżcny przez r. tow. Tora, brzmiał: 
„Radj Miejska wzywa Magis rat, by w ciągu 

2 tygodal przedKtawiII Radzie M. rzeczywisty koszt 
'projiutoeji gazu i  wpłynął ma maly.baniiEBtiew© zniż®, 
ni© ce;y".

Woiiosek tea R. M. jedttwmyślui© u:Łwafla. 
Zarządaag® wybory na -miejsce ustępującego 

wiceprezydenta mii-asta d-ra Rydillóiskiego oraz 2-eh 
ław i-ków z foty nr, 1 i dwóch ławników z  Ita.y mr. 
2 dały następując© wyndM:

Na wiceprezydenta wybrano -p. Stefnoa Smiuff- 
sikiego. Na łarwmiików z  fe ty  na*. 1 wybrani zostali 

} PP- K-uiksw i  K&.:mA liski. Na ławników z fe ty  nr. 
2 pp. Rundsteiia i WeiBbfet (poino winlel).

Wo-be© propoircgonalincści wytownów, nowoobra'- 
ni cz'oi kowie zarządu miasta, oasytwSśolę, wyszli i  
łona te b  scimych ugropows-ń, co iełi popraadinky.
^  c«fe***w-r*4
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( E l! lS i l l£ - f [ l ! ! s i tS t H  9).
A. B. C. Wielkie abecadło dla dzieci w 32 

planszach barwnych przedstawiających 
zwierzęta, rysunku Kazimierza Grusa, z 
dwuwierszami na każdą literą alfabetu

teczka Mk. 1500 
opr. Mk. 1800

BAŃKA MYDLANA — bajki dla dzieci Ma- 
rji Stattler - Jędrzeje wieżowej, z ilustra­
cjami. Mk. 250

BAŻANT ZŁOCISTY — bajka dla dzieci Be­
nedykta Hertza, z ilustracjami K. Mackie­
wicza opr. Mk. 650

BIAŁE RÓŻE — powieść dla młodzieży £ 
czasów inwazji bolszewickiej Heleny Za­
krzewskiej, z ilustracjami K. Mackiewicza

opr. Mk. 1000
CZY NAS ZNACIE — Wierszyki dla dzieci, 

Bronisławy Ostrowskiej, z ilustracjami K, 
Mackiewicza Mk. 150

t DZIECI LWOWA — powieść dla młodzieży 
z czasów walki o Lwów. Heleny Zakrzew­
skiej, z ilustracjami K. Mackiewicza, wy­
danie drugie Mk. 300

LIS NA DWORZE KRÓLEWSKIM — bajka 
dla dzieci, J . Lemańskiego, z ilustracjami 
K. Mackiewicza opr. Mk. 300

PAMIĘTNIK PSA — powieść dla młodzieży 
z francuskiego. Markiza de Chcrville z ilu­
stracjami opr. Mk. 500

PRZYGODY IMCI PANA TARTARENA Z 
TARASKONU — powieść dla młodzieży i 
dorosłych Alfonsa Daudeta, z barwnerai ilu­
stracjami K. Mackiewicza, brosz. Mk. 700

opr. Mk. 900
TAJEMNICE MOTYLI — napiiała St. Szu- 

chowa. Opowiadania fantastyczne o 8 naj­
piękniejszych i największych motylkach 
polskich, a także o królowej motylków i 
królewiczu chrabąszczy, ozdobione koloro- 
wemi ilustracjami Stefana Norblina

opr. Mk. 1200
TAŚ-TAŚ CZYLI JAK  KACZOREK POZNA­

WAŁ ŚWIAT — bajka dla dzieci, B. Her­
tza, z ilustracjami — wydanie drugie

opr. Mk. 800
ZŁOTA RYBKA — bajka dla dzieci J. Le­

mańskiego, z barwnemi ilustracjami K. 
Mackiewicza opr. Mk. 300

ZWIERZĘTA I LUDZIE — wybór bajek naj­
celniejszych pisarzy polskich, z ilustracja­
mi K. Mackiewicza Mk. 100
Ponadto pięknie oprawne utwory Ejsmon- 

da, Grabińskiego, Iwaszkiewicza, Kwiatkow­
skiego, Lechonia, Lemańskiego, Londona. Nał­
kowskiej, Norwida, Przysieckiego, Rimbauds, 
Shawa, Słonimskiego, Słońskiego, Struga, Tu­
wima, Warmińskiego, Whitmana, Wielopol­
skiej i Wierzyńskiego.

DO CEN POWYŻSZYCH -DOLICZA SIĘ 
20% DODATKU DROŻYŻNIANEGO.

■

« ,

K s :ą fc td  n a d e s ł a n e .
Ludwik Boussenard. „Kapilam ŁamiJrofowni" 

Powieść dla mfiiGaiietay n* ‘lilie węjuy Boe- 
rów o nćepodle^iość. Z ilustraojiainii. Zawtość. 
Wyd. Zygmunt Pomiairańsk ii S-toa.

Prof Józef Kapuściński. „Podrerandik do 
naufci pisania na maszynte*. Lwów—Warem- 
wa Natoladetn „Książnicy Polski aj" T. N- S. W.
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T e l e g r a m y .
K i l w i a  I W  l u f t  i  B r a s i l
POSTANOWIENIE 55WDŁANIA DALSZYCH 

KONFERENCJI.
L»ndy», 2j< grudaMi. (FAT). (Havas). — 

Dziś wi«CEoreim odbyła się aia D'Oiwronig-Slwet 
łremierwucja pomiędzy Lloyd1 Gworgem i Bri am- 
dem. Postawowi oeo zwołanie 'Rady iN-aijiwyiżiszej 
de Cannes w pierwszym tyigodiaiui 1022 roikii. 
Wfeótoe polenrn odbędzie się prawdopodotoe 
w Paryżu tołniareineja iflirAistrów spraw za­
granicznych : li-anousfeiego, angielskiego i wło­
skiego, poświęcona sprawom (bil i-siki ©go (wscho­
du. Rada' Najwyższa poweźmie decyzję w spra­
wę zwołani® międzynanodowiejj konlereinicja 
ekoEomtezaej dla ekeacmiczmego podżwigrię- 
cia Europy Środkowej z eweiluainym (udsda- 
kia Rosji. Ostatnia narada pomiędzy Briam- 
dem a Lloyd Gecrgam wyznaczana została 
na .czwartek o godz. 11-ej rano, zaś o gokla. 
114-©j Briiaadi wraz z delegacją franjouisiką opu­
ści Londyn.
BRI AND 0 KONIECZNOŚCI KONTROM FI­

NANSOWEJ NAD NIEMCAMI.
Bordeaux, 21 grudnia. (FAT). (Raidjjo)..— 

W rozmowie z przedsiswhielem „Daily Maił" 
oświadczył Bariami, że pewne, -wicisiż jeiszoze 
istniejące różnice zdań poimiędizy Francją a 
Anglją dadzą się aiewątpflwie usunąć. Po­
ważną różnicę zdań stwarza tewestya Oidiazko- 
dowań; Firaocja domaga się ustanowienia Sso- 
mifcji kanlrotii nad1 Niemcami, oo dałoby na­
dzieję iDparzadikowamia finansów niemieckich. 
(ProMem tnosyijBki, zdaniem Br tamte, ■ powinien 
■być zbadany za wzajeomem porozumieniem 
wszys tkich fantów.

l i i i  E P f !  i
FRANCJA MUSI MIEĆ RĘKOJMIĘ 

BEZPIECZEŃSTWA.
Paryż, 12 gruduiia. (DRAT.) Havas. Dzilś w 

południe praybyii do iParyża Vsirsnhatndi i taiairsza- 
łek Focth. Podczas imt.erriewu oświadczył Vi- 
viatti, że kotsferetaicja wuszymgtońska wywiania 
na nim barda® ddbre wrażenie, tie jednak re- 
zu’ltety praktyczne w dzń.edzimiie aozbrojienria 
będą mogły być (osiągniięte dopiero wówczas, 
gdy T.-Bzystti© narody intaresowaii® diadizą wy­
raz swej ‘opinjii w tej eprcwńe. Zdatniemi Vivia- 
ni-ego, Francja us'ogls'by przyjąć ma siebie pe­
wnie. dalej idlątoe, zo-boiwdazaniiia w tej dziedftac 
ntie dopiero p*> ircyskamiu zupetoiego bezpiie- 
raea&iw® w stasmrku do Niemiec, zwłaszcza po 
■wskaami rękiojmii, że Niemcy zaprzestałyby 
fabrykacji gazów trającycfc. Co sSę tyczy floty, 
a w szczegół mości łodzi 'podiwotdifiycŁ, to wie 
może ulegać żadwej wąłpl&wości, iż Francja 
podobnie, jaOv Wiî ika Brytania, pofcrzelbuje flo­
ty o wielkim tonażu dla aaikiżytego zabezpile­
czenia połączenia poimiędizy mefenoipoilją 'a ko- 
łaajaiBi.

S s n w i  i i i  ®  L i e  l u f t .
PROGRAM POSIEDZENIA RADY LIGI.

Genewa, 22 grudnia. (PAT). (Havas). 
Na 16-ej sesji Rady Ligi Narodów, iktóra 
zbierz© się w Genewie 10-go stycznia, m - 
latwicoia będzie sprawa wyboru wysoki e- 
go komisarza na w. m. Gdańsk. Pozatem 
Rada Ligi rozważać będzie sprawę prote­
stu Litwy przeciwko wyborom zarządzo­
nym przez Polskę ma terytorjum W ilna, za­
pozna się ze 'Stameini rokowań polsko-mie- 
nriocikich w  sprawie G. Śląska i wysłucha 
sprawozdam ia podkomisji do spraw manda­
tów.

ki«tn, 'rpłeTOEm Seijlnm gcfiaa&dtóMgó zajmie się  
rartytEkksascśą układni poisko-gdiaińsSrieglo.

i!a i i f iT S  M a
STRAJK KOLEJOWY W GL1WICKIEM.

Katowice, 22 grnd®ie!. (jPtAT.). Strajk ko­
lejarzy, który rozpoczął się wozotrajj w  ofcręgu
gliWiidsinni, został ukm iczm y. D yrekcja 'kolejo­
wa zgodziła1 saę aa uwwglęcbniesiie żądsń straj­
kujących. v
ZNOWU NAPAD NA OFICERÓW FRANCU­

SKICH.
Katowice, 22 grudnia. (PAT).—  Wczoraj 

wieCTOram napadło kilku orgesizowiców tnia ryn­
ku w Kluczborku na 2 oficerów trancuskicih. 
Oficerowi e we własnej obronie dali kilka 
strzałów, które zraniły 'ciężko jednego z a»- 
pastoiikdw’. Wkrótce zgromadził się ma miejscu 
wyipadJkui tłum1, który zajął groźną ipostaiwę wo­
bec oficerów. Zaalammowaae wojsko włoski# 
rozproszyło tflrmy.

— ..Benfoer Zeaitniimg aum. (d:«nioeń, że obec­
nie toczą się rotowaniiia: w sprawie ustonpfijeiaia więk­
szości akcji Huty BiswairiSa w Hajid'ufcrccL, pod Ka- 
t&wreajmi pe.wneonu komaorojus* angielskiieimn.

I # .  la w . 

a p i s m u  t r o w s i i
Paryi, 22 grukMoi- (PAT). (Havax). Ge- 

neir.abia komSfederacra praicy ogjtasza uasitępują- 
cy toimium!ka't: sokutetainz wićcA/y'?!anodówfci imo- 
sfidilewstolej Łlozawski dlclruióstt 'fókineitaraotwi am- 
s'feidarn'slkipj m 'ędlzynarodówiki' tsymdybJaHisltyciz- 
mie!j, Hegsdiu.eao(wii, źle iw zwtiąsku z ipilzięwidyiŵ a- 
njim rorJamem w łoraię geinjeraLnięj ikomSeidtatTaicji 
pracy, miiędzy.iaamcjldiówkla inioiskiiewisika pnolpck- 
nuje" awołaiaie spedjafcnelj koaifeinenlcp, ma któ­
rej ibySMby rejpi'eeieailiotwaiine: m ędfê in. amislter- 
daiinska, olbydlwa ódftaimy ląjen. śklcmJ. pracy feai- 
cuskiel] i miisdizya. mioakiaw-ipklęj. Hegodńes, po 
zasiięguiięcńu oipiąji Sramicuskfflegi gem. ikopt pra>- 
cy powiedział, że wyipadikn ;wie Prańioji' Sjpowior 
dworne ao-sWy Uiktyką i postępawanbeitt
międlzym. moydewslkftef Hegefdties d'omaga isiię 
od .praedśftawiictMa międzyim. irasyjisikiiej, aby 
przedewszyslMem u słow ai odiroazyć kongrós 
ktormtui-itów framcusfkiidhi. Pod1 itym .wairmutkńiean, 
tomćitet międz. amsliandiamdkiipj, ilfóry sffę zfcde- 
nzie 28 grudmiią zapropofliuge tawcaajnii'e w  po- 
cząltku stycana kloiiieiremcjii  ̂ lecz 'wyłąozmie z 
delegatami mćiędzyitanodó\v’,kii inaakiewslkuej.

R u c h  r s b o S n i c ż y .

l i i s i s

wmf W i s
M LDSKIE S. S. 8. -  PARTJĄ POLI­

TYCZNĄ.
Florencja, 22 grudnia. (PAT). (Haivas)j—

Odbywa się tu kongres fascistów. Omawiamy 
jest program partji, przedstawiamy prmea cem- 
fcralfiy K'omitet fascistów w 'Medjid'affl'e. Kon­
gresowi przewodniczy renegat socjalŁzmiu po­
seł z Medjoiauu Mussolini. Pierwszy .paragraf 
programu głosi, że grupa fascisfców w celu u- 
mitfcniemia swej dyscypliny o'rgamizaryjp&j 
przeobraża *'ę w partję polilycaną.

M IS!

■  2 I
iMOZDANIE DELEGATÓW GDAŃSKA.
Idańsk, 22 grudala:. (PAT.) D elegata  
stea. k i ru .bawdla w (WiamszaiwiLe w spra- 
wykcinaniar postanowień celnych ukł-du 
,e - gdiańslciiiegio z 24 paźdai.omLfca, po­
iła dziś przed południem dio Gdańska, 
jwuwie dc Gdańska przewłodinLcrący deie- 
aenatouiawte Jiew^laweki i Vicfiikmain złô  

iVyda. głównemu Seijmu gdaństoego spna- 
anie, które wywarła n® VTszystJkiich strom- 
aich zadsfwalaaiące wrażenie. Wpr^wdeate 
idalo się, w  myśl wywodów delegatów, 
nać terralmu wejścia w życie układu łącz- 
, uinją celną, udafo się  matoarjksb dełega- 
gdańaloim uzyskać uOaitw'lansa w sptrawlte 
,’cia zapotrzebowań luidmtotsci gdiaińsilcaioj. 
dnem z o ' !jtol:lższycih posfiediziein, któro zwto- 
bęidizie pomaięidtziy święitiaiiiii a  Nowymi Bo-

l

— W łtralhstwfile Tyron w Irtondji dcsziSo d# 
starcia między oddeudeze armią ropuPKikańskiej a 
iandiainneirją. 'Po stronfee odidziahi TtpuMikajŁsilck' go 
byito 6 zatbitycfh 5) 20 iranmych.

— WyrokieiBi Sądu Rzeszy w LiipsOeH sfcairâ y 
zoelsl Jagow na 6 M twierdzy. Postępowanie sąr 
dowe przeciwko dwom innyim oskaiiżonyjB zostało 
zawieszane

— KotntereMąa ambasadorów prayjęla do wia­
domości ąjirawoadaitSo o wynikach plemsc.ySit rar 
Saoprcmiu i uipoważciSa podkomisję do wyptraootw®- 
aia pixjc'ktu Łnstru&eji, które będą wysłane gene- 
rałora państw sp.rz y.m ieuaoiaycib, w sprawie eaatesoo 
■wiain’ia wyrndków plebiscytu.

— Konferencja Bałtycka, otbradiująic® w IRewiu, 
zajmo.wafa się przyselieinii traktatami feiandlowcanŁ 
oraz stosiiinlksBiifi gospodajrezem-i z Kesją. Kwestjo 
polityczne oditożomo dio osdbmdgo pasiiedzeni®.

— On, 2d b. im. w parlamencie włosflaisat pro- 
wadzjono vr d efezym ciągu rozprawy doba ty w spra­
wie wEnicwietnia slosuników wtasik)o-roisyjfrlltóch.

— tKomteja, mefląca za zadtuni® zbadian;® sytua­
cji w Rasjt, zlotyla raport, 'Wióry zbaKMi rzecaofiBiaiw- 
cy francuscy i antgjLełssT.

— Z powodu choroby 'Gaffiwasmiustosa obowiąz­
ki minietnat finansów, tandiu i przeanysłu objął pre- 
zydiemt miinistrów Griinins.

— WniesLany do komStybuiaoty JkjłewsMoj pro­
jekt konstytucji zawiera m. im. w drugiej swej czę­
ści postanowienia o zuiesiieiiiu kary śnaderci, roz- 
dz.'«il« kościoła od peństwą, m eadę o zakazi® dzia- 
taltabści TKfkonu Jezuitów.

— Wiedług „Echo de Paris" płaraoiwona ogólno- 
europejska Iconfereucja etomouiiczna ma się podo- 
'bror odbyć w jodaetj z aadibrzaaaycb mojscowaśca 
.morza Śródziomsego.

łłdwwławie. W piątek .sobotę, pomitedtzia-
łek i wtorek posiedzeml® konuitetów g ogólne 
ze'branjiai członków nie odbędą się e pawodiu 
ferji świątecznych.

Wieczór Syln estrew ski. Dnia 81 b. m. o
godż, 10 w lokalu OKR. (Al. Jetraaofliaaskie 6) 
adib.ętdtoie się „JYoeazór Syiliw)eis(troW?lk',.“. Zgjfa- 
szlać się ip|a .aupnoaaeiniiia: ten wiiieaaar m.o-
tżpa dala 28.b. m. od goidziiny .14.—(12 iw> O. &• 
IL, d i u .  27 i 28 od godiz. 3—5 (Złote 5 m. 8), 
u Iow. Gliszrayńsidej, oraz od cte. 28 w OKR. 
od 1 0 -2  i od1 5 -7 .

H W l i f T i  j .
Zw. Zaw. prac. przem. ga*tr.-liot. tawtadami*,

że zjgadiniiia z udhwoEą Zairządu, pracę w etoeaie 
4wiat Bożego NairodzeaLa w© wszystkiicfa zakładach 
gastronomiczn yeh m. st. Warszawy saiwiesea się da, 
24 b. « ! o gedz. 5 pp. i wZBiawżs sią <ł». 27 (b. tu. 
raso — ‘ii&rmalini®

Zarząd Zw. prac®w»ików handfowyA (Sienna 
nr, 16) podaje dio wiadairtoóci, će edonkowiie, za­
legający w opłacie skteóek za rok i  więcej, aa za­
sadzie 15 par. statute, 'będą wykreślani m .listy w 
dnia 29 b. m.

Strajk w fabrykach gilz. Zaraąd Związku Zaw. 
rob. ł rob. pr/em. tabarajnego podaje dio wiadcirio- 
óci powfszeicimej, że w smastęp. falhrykacih gilz (Plu- 
cieatók p. f. ,,R«ktolB»‘‘ (Prosta 1) ii Odoner p. 1 
,,Kairte#u«dhes'‘ (Bagno 1/3) od dn. 5 grudimia tawa 
sirajk w stprawiie 22% dwdaiku droiżyżii. około 20 
robot) Związek, ostrzega ogół roboiteiiozy, aby w tych 
fabrykach ni® najmowali się do pracy i icb wyro­
bów (n i® kupował i.

państwowych w Rausza wfi® podajg do wiiadoawści Ke- 
dakc-.ii, że 28 gnidnin ittnictoomiwry aostanie * dwor­
ca Giowtcego przez Lublin do Lwhw* dodatkowy 
pociąg pospieszały według riwfctada następującego: 
Warszawa Gł. oecb. odjazd 28 grudnia « gode. 19.80. 
Lwów przyjazd 24 grudori* ckloł* godn. 1046.

,,R2esaski“ kursują aadal. P. K. Ł  P. wyjaśnia, 
że bdllety okupacyjn® p» ank. % , 1, 2, 6, '10, 20, 60, 
100 i  1000 z datą 9 grudnia 1918 r., podpi sam® 
prze® Zarząd Gen. Gubernatorstwa Warszawskiego, 
ssane plod nazwą „rzeszek'* albo „not Kaiesa“, ■!* 
przesiały być w Polsce prawnym środkaęm płatai- 
czym i  wiway być przyjmowane przy općaoi® astró- 
wai z wHienti btleranii (PiKiBP.

Zycie gospodarcze.
KotowsBia giełdy wars®a.w*kiej.

Dcii ary ©t. Zjed.n. .2875—2850.
Franlki francuskie 233—228.
Marki niieoBileckle 17.37 >—17.50.
Londyn 12209 -  12HO0.
Prf gs 38.50 — 3900.
Wiedeń 50.00 — 48.75.

M r  „ H o w r ó ś c i "  l $ M l  5.
Dcii: „ B i a ł y  M a z u r ”  

x  p . L u c y n ą  K tessa l w roli głów. P o c ł 8 w.
T eatr debrze ogrzany.

Bilety u Chodowieckiego. Krak. Przedm. 9, do godz" 
5 po poi.—wieczorem w kasie teatru.

K r o n i k a .
STAN POGODY 

(według danych Państw. I-stytutu Meteorolog,) 
Temperatiiwia Jiaj wyasaa wynosiła waaoraj w 

Warsza w© 7.*0, nzjuiiżsna 5.*0,
Punewidywiasny przebieg pogody w dniu ćfaieaęj- 

acysu: Ptoclunumio, dżdżysto i  ciepło, a i a .  wiatry
a kaerumików zachód ni dł.

Chleb na święta. W dniu .wńgiiioiniyaj <ło skle­
pów miejskich dostarczony soetami® cłutob a asfntaie- 
go praed świętami wypieku w godmBocfh zwykłych. 
W dniu tyon sklepy miejakiie będą cByneao do gc- 
daany 4 pp.. w raca® zaś róerwiyprBedanńa abiiieiba 
mają być Otwarte do godz. 6 wlecz. Dostawa cMe- 
ba po świętach rozpocznie się do tfdepów ■Mejstdkh 
czętóowio rw dniu 27 b. *n.

Ceny na ryby, jaja i »pal Ui®ąd cteręgawy wal 
tó z lichwą sawiBadiaimia, iż ma potaledzmiia nadzAy- 
ozajnem Komisji do badania cen i zysków w dn. 17 
grudnia r, b. nostely wstalan® ncsitępująiee ceny ns 
ryby, jaja, węgiel i draewo «ż do odwołtfniac 

iNa ryby świeże: fcaip, t o e ś  i  ł »  370 ani. ca ł
Na ryby .śniąte: karp, fcausń i len 800 „ ^ ,,
SzCTUipî r o wadze ad B funtów 340 n „ „

dba 2 funtów 800 ,, „ ,,
Jasie i  leszcBo 280 ,, ».
Okjonie o wtaritoe od 1 funta 150 ^ ^

do 1 funta 80 ,, h „
Drobnicy 60 „
Na jaja: jajko świieae 35 mfid. za ratokę, wap­

no wwn-a 30 mk. za sztufkę.
Drzewo i węgieł: rąbane i su-efee 210 mk. m 

pud (1281 imlk. aa 100 kilo). Węgieł 325 ndc. ta  pnrd 
(1983 mk. za 100 Mo).

Podrożeni* w>pa!ek. Z powodu podwyższenia 
akcyzy, fabryki, nateżąc© dio Polskiego Związku 
właścicieli fabryk sapałdk, s dniem 1 stycznia 1922 
rofcu. ptodwyższają cesię skrayni aaipsuiek, rawuers- 
jącą 5000 pudelek, e 39,000 na mk. 44^00—looo wa­
gon stacja BałEdciwsnśa. Cena pudella w sprzedaży 
huiitewej asa wynosić mik. 8.(90.

Dodatkowy pociąg do I f lw n . Dyrokoja 5doM

WYPADKI.
ZBROBNIA PRZY UL. MARSZAŁKOWSKĄ.

W domu nr. 34 przy rA iMarsnałkiowsikiea ed 
frrnto miieścSI się od toech lat maganytt wyrobów 
tytomiowych pod firmą Artur Buki. Wczoraj okoto 
god®. 3 i  pół pp. do skłopu tego weszły diwie pa­
nie, a  mi« zastawszy wiaścicióła, aawiadoiHily piost®- 
rtfakowegó. Gdy teai waziedł do sklepu, ujmsi 3»  
Jaidą sklepową ż lewer stromy leżącego (aa poiłodc* 
wicaluay torwi- wlaścieiela sklepui. Micha­

ła Buko, z,a si '.esz.kotego przy ul. Śotefl 65. Niezwłocz­
ni;® po zawiano mieniu, na maiejsoe przybył dirDapektoir 
policji, nadkomisarz Dąbrowski, uacaetaiik urzędu 
śledczego p. Scwenherg. zastępca jego. jkorniesndamt 
policji .p. Siikorsiki, craz wyrwitadftwicy uiixędni śled­
czego i  -pogotowi,® pcłricyjn*.

Lekarz pogotow ia ratunkowego stwierdsal śmierć 
Bu-kiego wskutek raby klótej, y.ariiaSięj nożem wi pra­
wą skroń, o ras wsikutek praeciecia gardła. Ogląda­
jąc trupa, w celu znate7,ieB-ia śladów -po ebrodaa*- 
rzu, zastępca naczolnika uraęiiu śledczego p. Kur­
natowski znalazł obok Mimctrdawaneg© ooreędasi® 
zbrodni — Bskrwawiony móż gprężynowy oras *lv 
krwawitoną przeciętą chusriecekę.

Właściciel sklepu ,p,rsyszedi wcaoraj. jaik «wy- 
kle. o gedz. 3 i prawdopodobaie wkrótce po wejściu 
został /.amordiowatiy. Licanę ślady krwi na Jadra* 
sklepowej ora® Łeyibie. osłamnr-jącei kasę, wskaeuiią, 
że zbrodarLar® zadał pierwra® ciosy, stojąc i>r®ed 
koMtuairem, zapev.ne w chw ili, gdy Buki od wracał 
się, w celu wręcBenia przybyiemiu wciętego x pó'ki 
pudelka z papierosami lub ryg,ramii. Itazy r.cgaicfa 
zaitetego było roKrzujouydi kflsa pudełek b wyireba- 
nrf tytosiow-emff. .

Zibrodni dokozaao w celu rabunkowym; zabójcą 
zrabował okolc 10000 mk. gotówką (dżemmyt 
wpływ, zapisany w kataiee). .PiemiądBotohyiy •*’««»- 
fladzie; ^ailiójca wyjął aznfLadę. którą nselępai® 
znaleauwo na taborecie za bufetem. (Phóob tego zra- 
bowano Bukię>nu ptwłfel, z .wierajacy w .przybrśe- 
uiu rów-i i x akcie 10.000 mik. Zuchw.nEy zibroiir.aflffa 
musiał niewątpliwi® rr.i€ć wspólnika, który stał na 
czatach przed wejścicro da sklepu. iZibrodui* była 
z góry aptasnowsr.a j dókonaua w tjus mamonie®, 
gdy Buki o tej porze aawuae asm m 2j:diowiał się w 
sklep®. • „ ^  .

Po dcktmauiu odcisków d«tktyI<«lmpŁ'iitrych ocaa 
sfotcgrafowaBiiu tmpa, Buikicgo praeiwieislOflO do 
gabinetu medycyny sądów®].

Fałszywi agencł pslióji'. (Pray td. L/esnto nr. 46 
właścncieł sklepiku z wadą soderwa fltersa Sanb© 
h-TtałiJawiai wódką aWegaiu'e. a  jego stałą odbtor- 
czynią była Jańwuga Wifordka (Górna 8), roesy.ająo 
ta późm-ej nfr iJ®owinc)ę. Cliciata jedmak odrozu wię­
cej „zarttbić" i umów?,wszy 3 ę uprzediuii# z  dwama 
swotmi zoajoin>‘mi: Jonem iMorawudc-tni b IPtusbIw- 
wa i Janem Grzsszcaaikieni (Górna 9). rweszla do 
Herma Sn!be p* trasnsport wódki Gdy wódka P* 
była przygeiowana do wiz-ęcia, wesati prayinc.flifi' 
Witeackiej ;, poi-vy-waiso soę pod m aa*  ssa.rtow 
policji zażactah pół aiidjc^ia iiuarok „latpowte , ^*1- 
żąc konfiskata wódte- i  aresztów anten., o ire *ąda- 
nej sunny ki* otrzymają. . .

WvAtresKonv Selbe zanzął craaŁać ptmiędzy i 
znalazł" 108 łys/ęcy. więcej-aakliiniająo się—m« po­
siadał. .  ^

.Agenci'* wzięli pełtarowac-ą sumę i wyszm. Oo- 
azio 'to jednak do w^ado mości paLcji, tej prawc»- 
wetf, która łapówek m® biorae, i fałszywych ,,agno- 
tów“ policji eaesz'.owaia, oddawszy .aprawą do dy­
spozycji sędzirge śledczego X okręgu.

ŚwieteUradłtw®. Nocy wccorajszej e koścśoł* 
parafialnego w Niepcięci* pow. erszawskiego j*- 
kiś złocerjnńca ukTacil pjisa&ję ereljrusg: poizJiacp-fna as 
ovbarjium wieMego ołtaraa z tem utatanitami, O  
Txwnoca podirob onego klinc®a. Złodraeg ipuawdopodą- 
bnio dostał eię do Aościoł* w «Meń. utajwszy arę 
na u©®, a  nsstępnego daia wyszedi z kościoła.

Wvkrrrie teinei gorzelni. Dula 21 b. <m. uraęd- 
w h e o t e ^ i  M e n y  W ś- 

ulewskiej wsi Dąbrówka gira. Jo.bk.ana paw. 
warszawekiego tajną goroeLdię. Skandn^kawąco “P*  ̂
rat do pęaŁeaia wiódki araa becżkę d# *ao,«ru.

Z  s ą d ó w .
Ml# d« ci a ni bandyci przed sądem doraźnym.

(K'ara śmifertó').
Jadem % n9dh 'jeet to 18-letett anJodzienaee Gu­

staw Klot®, lióiry cipuśffiwsey .niirdawrao dom rodza- 
cietóki, zacząf oddŁwaó się życ«i roKwĆązłemu i  na 
tej nowej drodze żyd® znalaei towarzysza w osobie 
214ctniego Komśtclmtegio KiraBińskj.ego

Bierwszą iidh wsipółną myślą -było zdobycie za 
wszelką cenę piieofędEy by tnód® używać d* syte.

Wyjdziemy setoie — poridadraBli — «tt szosę 
Mokotówńcą. ód strony ‘Służewy kędy mnóstw® 
przejeżdżą furmanek i ja, diro^ą rabunik-tz, na® tru­
dno będzie o Slupy, a gdy zajdzie potrmeba. nd« po- 
żalujeuny i  krwi łuiMdiiej., byleby dopiąć ceftu.

I eto jedną z ipiterwHzydh ofiar pedł miody gor 
spodars, Józef LAta, (łebóry, przet-eEtdżrjąc z wozem 
i końmi, uprosawny został o Batorande aa  swój wóa 
bandytów.

Chętnie sdlę na te Luka zgodSzc!, łece frogs' *- 
kupiJ swą zgodę praewiezicciia kolegi e lat daae- 
etenyęh — Klotra i  jego ..przyjaciela'".

Już na otorwseeii (wicackfe etu&rEicaińe tabrftS



„It 0  BOTIN I IK " , yijgflek, 23 ginudnria, -1*81 r.

*'« <fe poBwioraage <Me*a: pod jrfs efosamS Boga 
ducha mańmy Laka pad! * jsogmritataną czwszfcą — 
pocz«n ra®o<ft»aHĆ itraadyoi wsiedli <na jego wóz 
1 P0pę®‘3i do Warszawy, by spieniężyć ndtóbyca.

DtaięM snazęśLiwesnu zbiegowi okoi&aności oba 
■nwrderaów najęto w W znaw ia , pray zbiegu udfic 
Ek&fcTranej |  Drerwntonej, gdtóe odbywały róę ta b  
gi aa  arab o want komie i  wóą,

'Na wcBorafiszem posiedzeniu osfarźenli przy- 
acali się do wtiny, a sąd doraźny sikazal obydwóch 
njJcdocia-nyah bandytów na ka.nę śmierci prasa roa- 
afrseiamie.

Donossą w ostaitaiejj chwfcM, m Naceełnofc Pań- 
stw®, m  drodae laski, wyrok ■łem zamjfenil .na cień- 
Me więzienia

0  aadajyrtu w Dowództwie Żandarmerii Polowej.
1 ^ feT*.Pwijonoiwych -nadużyć w 1919 

’ Dowodżtwie fcadairm erji Potowej,
przez Nadzwyczajną 'Komisję 'Rewizyjną 

f c .  wreszcie światło
’■Wkowym OGW. 

r-na tragijcanej śmierci maj. Kraarayńskaego,
B a to w i  MłorftKych zasiedli: następca jego ha 

dewcKicy żznderaoeiriii potowej pułk. Wi- 
y f i r ^ 0*0”" ^ - . i oficer gospodiarczy Ż. P. por. Fir. 
Sawe^jlar, oskarzem o nadużycia eliużboiwe doko­
nanie w celu osetartego zysku, które spowodowały 
aniacene ażkody dla Skarbu Państwa. Szereg dcstaw- 

b!!x.1lr  Krabie d'yrefctor firmy wra-szawskiej
otefea faibiryka uibrań ii toietizłny", roatóljil -w swoU 

Jim c z a »  aresHtowcini i ©dfŁsfii pod sad,
Pretourator. cpśerająe się ma ofcffiiltym matemtóJ* 

dowcxtowym', wmfcaaa? ma ipiraie&rocafuie ipraez pułk 
Seiko,Owakiego formalnych upowaźutoń służbowych, 
•amowotoe. sawfceraaie kor,traktów z dostawcami po 
aa IntezHdeurbarą, przy pcęjw^Joecniu efl>ovsTiiązujacycJi 
reguiamri.iów i przepisów kasowych, (Xiezwyfkia zaś 
treec tych umów. aaiwiieramych wyłącznie praiea 
pujk. Sotootowsikiego na sumy miiljiomowe. obdairaia- 
ma przez niego dostawców różnymi iprayiwiłenaimi, 
ciągle zmwmy man zawartych kontraktów ma ćoraa 
to zyakawmejsrae. dla dostawców, wpiacamiie im a 
góry przed wykonaniem -jeszcze pierwszego mumii,u- 
ru mdjaaowyoh sum za catią prryaała dostarwę — 
oto jaskrawy obraz grabieży dbbra państwowego i  
fuvjestepoiego parczuanieeća p uk . Sokołow i  ego 9 
dostawcą n* sakwie Skarbu. Żywym dowodem ze 
Dowództwio ŻaiKicirmerji maczało (pałce w fumritu- 
aaacłi dyspozycyjnych firm. eą. utjdwmiioae przez pro- 
tofisuiSy wglądu <to ich fecąg handtowych, pozycję 
Ł» zuacsBie sumy, zatytułowane dość cynicznie: 
„koszty akwizycyjne" łub wprost „prowizja dlażaim. 
damnerjii“

(Prokurator, pe.pierająia (eażikwwSćie oSkarżetni® 
00 010 pułk. Sokoito-w’Sk'iego. który wyłącmie i  na 
■własną odpwwiedmtecśó podipusywał wszystki e kon- 
kabty i asygnował <ios.awcoim pteaiiądze i  żądając 
zastoec«wt?cŁa do atiogo całej surowioiśdj piram-a. oi- 
stąpńi co dio por. Szw e lara od oskarżeauiai, upatru­
jąc w jego czynach tylko oechy służbawiega nie­
dbalstwa

Obrona pułk. Sokołowskiego wykazywała, će ■
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prawnego punktu widzenia mae anioitie ta  być mowy
o praestępstwie slużbowism, łiects — wi najgorszym 
razie — o uchybieniach służbowych, .podtogających 
represji nie eądowiej. lecz fl ytscyipilinamej. PuJk. Sou 
kotowskiii w zupełności pokryty jest majorom ‘Kiraat. 
czyńskimi, Luterndenturą i Glówtnym Urzędem GioS- 
podiairczyun,. Ola pułk. SojfcołowBkiego ważmiejszeen 
^  ^  I*®* żolini'eirz» mietK mai czas dobra muni-
dniry, m i żeby o® sam mnał w ikieszeini diobre. teca 
spóżiłici.ie, konfiakty.

Sodcot'cwtaki dal s siebie wstzyFiko, co człowiek 
diaó może. SSSe jego wteą, jest, że u mats jnu  weku­
jącą posadę rachmistrza — uazoaczagą bale.teiikai*'. 
Wrnni są ci, którzy kazali absolwentowi wydz. fito. 
eoficznego i  namczycieitowii giinraaizjallnieniiu, którego 
kompetencja kończyła się... na geaiumidjach, suipiitnach 
i. ajaristaich, decydiawiaić sprawy subtetaeij 'J-atury po. 
Hyczt^połi/cyjnej ,i, równoczeń. ie , zawierać saimto- 
dzietoto skomipl'iikovviaine kontrakty .prawno-finanso­
we. do których potrzebnem jestt 'laofcgjuan co naj­
mniej trzech doświadczonych specjalistów: ąiwioka^ 
ta. kupcai, przemysłowca. Wobec braku nawet prze­
stępnego niedbaiteitiwa, obrona wumigiła o zuipelinie u- 
nnewiainieuile pułk. Sokołowskiego.

Obrońca por. Sawedtena postawił aalogicriy 
wniosek, zaznaczając, że 'był on tyikio komparsemi, 
który żadnego uriżiadu w układatniir kontnaktów nie 
przyjmował, a przy wyptotach wykonywał jedyaio 
zlecenia swej wtodży: pułk. Sokołowskiego i  majo­
ra  'Kraaczyńsikiego.

Sąd wojskowy wydał wyrok undiewiiininia .̂ey obu 
oskarżonych.

Teatr i Muzyka.
Z SALI KONCERTOWEJ.

Jnbileusz 35-letni Piotra Maszyuskiego. — Recital 
fortepianowy Feliksa Szymanowskiego.

W tygodniu ubiegłym oibchioidaifa ESUteramoiaja 
uroczystość 38-totini.ego jubileuiszni pracy na po­
lu pLe&uiarstwa polskiiejgo — Pie,tira Maiszyńsiktiiegó.

Popuilarrny kompozytor, przez wszystkich szanio- 
wany i llubkny toerawnik Twwairzysltwia śpiieiwaczia- 
go ^Luifcoiia", witany był einituzjastyczmie przez całą 
publiczność, 'która zgromadziffa się w celu oddania 
hołdu pieśniairaowi warazawsfcSemu

Wykonano szereg utwomów: chórowych Mo­
szyńskiego, pileśnii solowe Moiafiiuszikit 'Maszyńskiilegoi) 
Padcre.wskicga, Kairlowiicza, Żeleńslkiego,, a itaikźe 
fragment z opeiry Melcera „Pnoltmfflas i  'L»odaimija‘‘; 
muzyka oryginalna. świe»Ła, piękna; żatliować nsuLe- 
ży, że większych ustępów tej ojpeiry (uiedoikończo- 
neji) nie mamy mo&ncgci usłyszeć. Sptewatta p. 
Manja Mokrzycka i  p Mossoczy, Zamiast chorego 
prof. Barcewfikaa — prof Melcer odegrał na forte­
pianie kilka swych dodkonaSyich trastorypcja' mo­
niuszkowskich. — P. Marjlolsa Mastzydski addiekla- 
mował z nieErówtnamymi temperamentem i iwyrai- 
zmtośctą kńlka popularnych utworów, w team „Do

*HJ9«go graak®“ Len*rtnw6cE» ■ imuzyfcą jnEbfitota.
Mnóśtwo towarzyaftw a zwśiąizfków muzyasBych 

całego kraju nadedlalto delegacje lub tolegramy a 
źyczentiiaitui.

Recital Feliksa Szymaaiowskiego (.Koraae-rfrator.. 
tum) P. Feffik* Szymamuwsiki, brat znanego kom­
pozytora i daskonałej pieśniorikli, znanym ibył do­
tychczas, jako peten kulinry tej rodzinie wirodzonej 
— towarzysz ma forlępjam/i* p. Stanisławy Szyma­
nowskiej, lub innych eoffiątów.

Mejedmokrotmle anirfean sposobność podnosió 
wysoką wartość tego (plianiisty, który jsfeo okotmpan- 
jator i umiał podnosić się na poziom subtelnego 
współ'wykonawcy.

Jako soliście — p. Feliksowi Sz^ymanowskitamu 
brakuje wid oranie Obycia się z estrady. Stąd' zdte- 
nerwowainie i trema, po przez zastanę której trudno 
było peranać znanego sobie artystę W tych warun­
kach trudino wugóle wydawać sąd. Najiipopraw- 
niej wypadła1 stosunkowo jdhaioomn«e“ Baicha- 
Rusoniejgo. Reszta bj®o to  przykre dla słuchacza, 
zwłaszcza1 życzliwego słuchacza — zmaganie się z 
fakturą: „Kamawału" SchumaiMia ,i szetregju utwo­
rów szopenowskich. Właśnie u FeBksa Szymanów- 
^kolego niearoEuimiSałeani było d b  mnie częsite i .wy­
raźne przeinaczanie tekstu (n. pi w mazurku c-dur) ; 
i co miało znaczyć owo zaokrąglanie n  p. mazur­
ków c-diur fi c-moffl na samym ostatku, wybijaną 
w boafie, ostaibnim patoenn, łoniką? Tam żadnej ta- 
kolej 'banalnej kropki nad i  niie ma...

Oswojenie silę z rolą sotety pozwolił p. Szymr>- 
nowskiemlu/ w przyszli ośdi z pewnością lepszy dać 
wyraz swtojej scfljdlnej, dobra© postawionej (technice 
I swojej wrodiaonej inteliigeucji

**«
Z prawdziwym żalem prizysizillo md wyrzec się 

Ii-go koncertu „Milędizyszlkolnej Komisji kulbur-ai- 
tyistycznetf1, Ikttóry poświęcony był dawnym mistrzum 
airigielsldim i fraincuskimi, a odbył edę w, ostatnią so­
botę z udziałem ppc (Count e-Wiillgiockiiej, Altbemśaraki 
i p. Błjueatala. t r

Teatr Wielki. Dwilś „Aida", jutro fi wi niedzielę 
z  powiodu wiigi'lji ii pierwiszego dnia świąt Bożego 
Narodieeiia — przedstawień oto będzie. (W poawe- 
dziatek o g. 8 pp. 'balet „Pata. Twiairdawski" wieczo­
rem „Halka".

Teatr Rozmaitości, Dziś ipp raz 40-ty „Carowie* 
Aleksy". ,W drugi dzień śwrąt (Bożego Narodzenia 
po cenach zn.lżouych o godz. p p  „Dzieje sato- 
uu“, w ieczoremW ierna 'kochsika".

Teatr Polaki. Dziś ,premiera antukfi „Kobieta’, 
która zabiła".

Teatr RedaU. Dźiś ostatoće iprzedświątealne 
przedsti wtieai'e .,Bwia". Juilroi i wi nśieidzielię przedst, 
za wieszone. 'W ponfiedzialek o g. $14 pp. „Ponad

Żeromskiego (ceny naufcara), wfiWa „Ewą". 
Teatr Mały. Dzfś „Czysty int.'ero3‘*.
Teatr im. B«?mliwskiego. (Dziś po raz ontataj

przed świiętamfi „Dziady". W sotboŁę i ^  nlediziełę 
przedstawienia aawiesBoioe. W iponiedEialek (drugi 
dzień świąt) o godz. S pp. „DBiudy", .wieczorem 
..Królowa Polskiej. Korony" £ „Okrężne". 'We wto­
rek „Dziady".

Teatr Nowości. Dziś .JBiiały maznr". wi uoboię 
t w  jłiedBielę. w dni świąt Bożego Nvaradzenia, .poraeri- 
stawfieaaiia zaiwreiszojie.

'^eato Wodewil. Dziś „'Wesoła' wd&wika“. W po­
niedziałek o godŁ 4 y2 pp. wktowiilsiko o nader uroz­
maica.iym, wesulym charakterse. Szczegóły og’cezo- 
n© 'będą w dzień praedsiawicinAa. Bileity tnaibywać 
można za wczasu w kasie zaanawiiań.
* "■!........

POKWITOWANIA.
Na Centralny Fundus* Wyborny PPS.

J. M. Boreki mk. 2000
Stary ław. dzielnicy powązkowskiej „ 3000
KKjamoiwica „ 500
Jan Kwiiaćkowski z  (Paryża M a-250
Stefami Sochacki ., 1000
Od' pracoiwniików Wydziału mechstoicz-" 

mego P. K. IP. deipot Warszaw a-iM'iiilehstka ,. 21200
Za pośrecniidtwem tow. Staatocha robotnicy 

młyna parowego M chlwa n® listę nr. 5 dzfeta. Je­
rozolimskiej ink. 29.540.
Na Fundusz Wyborczy Warszawridego OKR. PPS.

J. M. Borski mk. 1000
N* dzieci t«wr. Białego.

M. S. mk. 10.000
Na Polaków, powracających z Rosji.

Rosińska mk. 150
M. K. 500

Na Inwalidów.
Za pośredutotwemi tow. Garowa rabotatoy fibr. 

Rdhia i Zieliński na. listę nr. 1 dnieliaicy Jerozolim­
skiej .mk. 3.0F0.

Józef Koziułaik mk. 1000
W rocznicę śmierci Jadwigi i Karata 

Rogufkich — M. K. „ 500
Na utrzymanie grobów żołnierskich ., 100

Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka.
iPrauowmicy Admdmistecji i  Kedafiocji „Robotai- 

fe®“ ’A  % od zarobku '  mk. 3395
Pracownicy drukarni „Róbołnofca'* % %

od zarobku % m 402s
Na ekwinkę dla biednych dzieci.

Mirka P®tainawżka mik. 300
Czarlecikii J, „ 800
Zosfieńka Sochacka ^ 1000
iKanwerski St. „ >1000
Od S. G. ze Zw. miejskiego, jako karę 

m  pńopołiawaną łapówkę 2000
B-emmienittie „ 1000
Hemryk A. 500
F. Niedzielski „ 500

W Y P R Z E ® A Ż
n a d z w y c z a jn a  o k a z ja  

BLUEKI wełniane Mk. 1.508
SUKNIE wełniane „ 2 .5 0 0
SFÓćłfśfCE angielskie » 1.000
ŻAKIETY damskie ,  1.580
KOSZULE mgskle zefir. „ 1.800
KOSZULKI i k a le s o n y  trykotowe ciepłe ,  1 .000

B - c i a  Z A N D E R
88 M A R S Z A Ł K O W S K A  88.

męskiego obuwia. Wy­
konanie solidne i wy­

kwintne.

Elektoralna 13, m. O.
V>' Sł«K‘*"Fł< ‘ -I *W. *

D Y R E K C J A  
Tram w ajów  M iejskich w W arszaw ie

zawiadamia niniejszym,

źe sprzedaż biletów terminowych
na kwartał l-szy 1922 rokn
r o z p o c z n ie  s ię  w e  w to r e k  d n ia  2 7 -go  b. m . w  b is r z e  
T ra m w a jó w  p rz y  u l. N o w o m ły n ra rsk ie j oraz n a  S ta ­
c ji  M ie jsk ie j K ol. P a ń s tw ,  p rz y  u l. M iodow ej Nr. 3 .

W dniu 23 grudnia r. b. o goifz. 8 w.
w Sali Teatru Dramatycznego Śniadeckich S

odbędzie się

staram StsMiaii Kała Spieiamp „Sygnał" 
PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE

z  p ro g ra m em
cz. I kom. Fredry

Zrzędnośó i przekora
cz. II kom. Fredry

Nikt mnie nie zna 
oz. Ill K O N C E R  T.

Całkowity dochód przeznaczony na cele humanitarne kształcącej
się młodzieży.

Przedłażeoie mm 93 km? tassii.
Zapiay na plęcio-miesięczne kursy kooperacii dla kandyda­

tów, dla kierowników dużych stowarzyszeń spożywców zostały prze 
dłużone d o  15 s ty o z a ia  1322 r .  W ykłady zaś rozpoczną się 
nie 16 stycznia, jak początkowo było zapowiedziane, a 3 0  s t  to z n ia .

Kursy organizuje Związek Polskich Stowarzyszeń Spożywców 
w Warszawie, Mokotów, ul. Grażyny 13. Tam w godzinach biuro­
wych (9 — 4 pp.) można otrzymać bliższe informacje, (tel. 261-55).

Br. IM Piotr Doledii
Lek. amb. szp. św. Łaz. Chor.

skór. wener. 2—3 i 5—7. 
W ilcza 2Sa, t e l e f .  2 7 8 -8 5 .

i£SZ Ł IEE8S0K
od 10 do 1 1 od 3 do 7. W o lsk a  

3 4 —5, 11-gie p.

Mad. iaijii liMatt
b. l-szy asystent berneńskiej unl 
wersyt. kliniki chorób u sz u , g a r  
d la  i n o sa  p o w ró c ił. W ilcza  

86. Do 10 r. i 5—7 pp.

iiSłaSlEnirt flROSHE. |

Zdrowia P iiczoop
zawiadamia, że wszelkie zamówienia na szlam, ług i so­
lankę ciechocińską należy kierować do Zarządu Zakładu 
Wód Mineralnych w Ciechocinku. Zamówienia będą reali­

zowane od stycznia 1922 roku.

Cała Warszawa
powinna palić najlepsze papierosy 
wyrabiane z oryginalnego suchum- 
skiego tytoniu (smak przedwojenny)

Fabryki „ F . D . J A N O W S K I "  w Jiałimstokn
Np. 30 20 iszt. Mk. 200
Bukat 20 szt. Mk. 240 
Aldona 20 szt. Mk. 300

Oryginalne tytonie suchumskle:
Adonis lOO gr. Mk. 1200 — 50 gr. Mk. 600
Zorza lOO gr. Mk. ©OO — 50 gr ‘
Smyrna lOO gr. Mk. 600 — 50 gr

M k .
Mk.

4 5 0
300

ślubne, złete, srebr­
ne wielki wybór zło 

tych pierścionków, kolczyków, ze­
garków. Gramofony, igły, płyty, 
Ceny zniżone. Przyjmuję repara­
cje tanio, dobrze. Zegarmistrz, 
Gutmacher, Smecza 21, róg Dziel­
nej.

I Ughjg rozmaite solidnej ro 
. Kloilic boty. Ceny zniżone. 

Wielki wybór. Okazja. Wyprzedaż 
Uwaga. Szpitalna 4.

żołądka, kiszek, ne­
rek, obstrukcji, hemo' 

reidy leczą Szwajcarskie gorzkie 
zioła D-ra Bauera. Apteki, składy.

FilatBfltril Kupaiemy zbiory,I lifllCiłalll znaczki pojedyńcze 
polskie 5 obce. N-ry okazowe, 
prospekty związkowe „Unji” za 
nadesłaniem Mp. 100.—. Red. „Fi­
latelisty*. Lwów, ul. Zielna I. 3C

Garn łfir? szyjemy na miarę z UulH'IBl j  naszemi dodatkami po 
10000, posiadamy na składzie gar 
nitury od 1W0C0, kurtki, kożuszki, 
burki, spodnie po cenach nieby­
wałych. Hurt-detal. Sipowskl i 
S-ka, Chmielna 49, m. 5.

firamnfnnu Instrumenty muzy- 
tHfllBlilJfljf czne w wielkim wy­
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska 1.

Kożuszki 2500 mk. sprzedaje 
Warszawskie Towarzystwo Prze­
mysłowo-Handlowe, Sp. flke. te­
lefon Nr. 274-43. Nowy-Swiat 35,

ciepłe na wacie i spor­
towe tanio tylko w domu 

Handlowym Wacław Mieszalskl 
.Polna 52. Hurt—Detal.

S K Ł A D  FABRYCZNY: Galer ja Luxemburg Nr. 66
S p rz e d a ż  w e  w s z y s tk ic h  sk le p a c h  ta b a czn y ch .

wiedział o miejscu poby­
tu Henryka Slimowskiego 

vel Karbowskiego, przebywające­
go w sierpniu 1917 r.. we wsi 
flrcyz, powiatu flkkermańskiego 
(Besarabia), gdzie przy łaźni ja­
ko ślusarz pracował, zechce łas­
kawie do pralnr Karbowskiego, 
Solna 5 w Warszawie zawiadomić.

w s i  z h m  T nV V oSr
grodzka 4 „Oszczędność**.______

lik GWisziKEi K / s s s s t :
pelerynki skunksowe 55.000, opo­
sy amerykańskie 25.000. Lisy, ry­
sie, ełki, wiele innych — resztę 
z sezonu tanio wyprzedajemy. 
Imitacje i skórki od 500 mk. Ho­
ża 54—2, Br. Unkiewicz tel. 121-71.

la p M M  liczna najnow­
szych fasonów torebek damskich 
I tek niże] cen konkurencyjnych. 
Fabryka wyr. skórz. galant. „Con- 
cordja* Nalewki 28 w podwórza.

Maść (z kogutkiem) 
. „Mrozol* goi ran­

ki, zabiega odmrożeniu się kort 
czyn. Apteki, składy.

530 sarek (S J S
aoezeni portreciści". Złota 16.

*1011 Tl zamszowe całe na pod- 
JrH LIłł szewkach i watolinie 

od 45.000 mk., pluszowe od 35 t  
kowerkotowe, sukienne, bostono­
we, welurowe od 25.000, wyprze­
dażowe od 10.000. Suknie od 
3.000, spódnice od 1500. Futra, 
kołnierze, mufki, pelerynki. Ceny 
znacznie zniżone. Hoża 54—2, 
Br. Unkiewicz, tel. 121-71.

OH Til futra' bekiesze, garnitu- 
raL IH , ry. spodnie żakietowe, 
sportowe, burki podróżne, kurtki, 
olbrzymi wybór używanej wyk­
wintnej garderoby, wyprzedaż do 
świąt taniol Zdemobilizowanym 
ustępstwa, Warszawska Spółka
Kra‘ W H m  *17-7 telefon wiecka n l l l iu  Jf L , 176-91.
Uwaga. Filji na tej ulicy nie po­
siadamy.

Daniom gazety, kajety zużyte 
rOJllKlJ kupuje „Izma“ Miodo­
wa 14 telefon 136-90.

zgrane połamane kupuję 
. _ j  . j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyimuję 
się również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum, Bielańska l.

1(3!  SZTICZIE Przeróbka sta­
rych zębów. Przyjezdnym zamó­
wienie w ciągu dnia. Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se­
natorska 28. Przy laboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada bez­
płatnie.

Łl M gk a_| TLVkrwi (svfllis)r a i i w ł n u k B a h  •  moczu (go- 
nokoki), plwocin, kału itd.

s,ra«BsMB-rti.£j[8j
b. asyst, przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew 11—4.

Redaktor aaeanłny dr. Feliks Perl, Red. odpowiedzialny Jerzy de Nismn. Odbito w  druk. „Robotnika *. Warecka 7, Wydawca: Rada Naez. P . P , g.*


